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AIDRZEJ ŚREDNIAWSKI
rolnik,

Twórca rucha ludowego w Polsce, współzałożyciel K. S. L. „Piast**, 
członek b. Wydziału Kraj., niezmnrdowany propagator przemysłu Łanowego, 
założyciel Ludowego Tow. Wydawniczego „Płasiw w Krakowie, 1». senator, 

b. poseł ua sejm galicyjski, b, poseł do parlamentu austrjaekiego, 
b. prezes Klubu parłam. P. S. L. „Piast**, b. wiceprezes Stron. Lud. „Piast*4, 
członek Rady Szkolnej ©kregóWej i wicemarszałek powiatu myślenickiego, 
b. poseł na Sejm, członek sejm. kom. admcn., skarb., bndż., i przem.-handl., 
b. prezes Klubn P. S. L. w parlamencie austr., członek komisji parlament. 
KSubu Sejmowego P. S. L. „Piast4*, b. członek Zarz. Ołów. MTR. w Krakowie, 
b. prezes To w. Ubezpieczeń „Wisła**, i kurator fundacji Tow. Ubezpreczeń 
„Wisła** w Krakowie, dyrektor Pow. Kasy Oszczędności, wiceprezes Rady 
Nadzór, b. Polskiego Banku Krajów., przewodniczący Spółki mleczarskiej 
i Kółka Rolniczego, czionek Zarządu Towarzystwa Rolniczego w Myślei icach, 
prezes Ochotniczej Straży pożarnej, prezes Rady Nadz. fabryki przetworów 
owocowych S. A., członek Rady Nadz. fabryki Kapeluszy w Myślenicach i w. .

t* ,

przeżywszy lat 74, po długiej a ciężkiej chorobie, opatrzony 

św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 13 listopada 1931 r.

Przeniesienie zwłok z domu żałoby na miejsce wiecznego 
spoczynku w Myślenicach, nastąpiło w poniedziałek, dnia

^6-go listopada 1931 roku,
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Jtedrzcj Średnlawskl nic 2gfc!
Tę 'wstrząsającą wiadomość przyniósł m i! 

' w dniu 13-go listopada b. r. woźny sądowy, 
kiedy siedziałem na lawie oskarżonych w pro­
cesie brzeskim.

Tak, Andrzej Sredmawski umarł. Niema go 
wśród nas. Odszedł do wieczności, — a z nim 
odchodzi nietylko jeden z najstarszych filarów 
ruchu ludowego, ale odchodzi postać rzadka 
i wprost niezwykła: nigdy nie, zmordowany pra­
cownik na niwie ludowej, człowiek ni es kazi tei­
ny i prawy7, któremu nawet najzagorzalsi wro­
gowie nic zarzucić nie mogli, gorący patrjeta, 
kochający Ojczyznę nie w słowach, ale w czy­
nach, człowiek, o którym można mówić tylko 
dobrze.

Andrzej Średniawski urodził sie w r. 1867.
Pracy społecznej i polityoziuej poświęcił się 

W  pierwszej niemal młodości, a rodzinny jego 
powiał myślenicki zawdzięcza mu bardzo wiele 
na podniesieniu rolnictwa, a nawet drobnego 
przemysłu.

Jeden z pierwaych wziął bardzo żywy7 i wy­
bitny udział w ruchu ludowym, jako jeden z nie­
licznych naonczas wytrwałych i gorliwych pra­
cowników. Przetrwał wszystkie prześladowania, 
niepowodzenia i klęski, pozostając takim samym 
Jak był, przez całe życie aż do zgonu.

Po ciężkiej walce, stoczonej z panoszącą się 
w dawnej Galicji, przemocą wszedł do Sejmu 
Krajowego, wybrany przez powiat myślenicki. 
Odznaczył się tam bardzo wybitną pracą.

Od roku 1907 do 1918 posłował do austriac­
kiej Rady Państwa, spełniając tam swoje oho 
wiązki z niezwykłą gorliwością.

Przez dłużs/zy czas był dyrektorem powiat. 
Kasy Oszczędności w Myślenicach, wiceprezesem 
Rady Nadzorczej Ranku Krajowego we Lwowie, 
Prezesem Okręgowego Tow. Rolniczego w My­
ślenicach, członkiem Zarządu głównego Małop. 
Tow. Rolniczego i t  d.

Trudno poprostu wyliczyć instytucje, które 
założył, któremi kierował, w których wupółpra- 

I cował. Sprawował przez kilka lał obowiązki 
I wiceprezesa P. S. L. „Piast", a w parlamencie 
«ustrjackim był prezesem Klubu Ludowego.

Na utworzenie oddziału legionistów poświę­
cił znaczną część swojego majątku. W  czasie 
wojny światowej opiekował się gorliwie ubogą 
ludnością i razem z posłem Lasockim ofiarom 

jtej wojny internowanym po różnych obozach 
oddał wprost nieocenione usługi.

Po wskrzeszeniu Państwa Polskiego zabrał 
fltę z wiarą i młodzieńczym zapałem do pracy 
we własnej już Ojczyźnie.

Miał zawsze swoje zdrowe, wyrobione zda­
nie, a choć niepoczytalna demagogja robiła mu 
eaęeto zarzuty i przykrości, nie dał się zbić 
z tropu. Zawsze pozostał sobą, zawsze skromny, 
zawsze żądny pracy, a nigdy zaszczytów. W  cza­
sach najcięższych dla Stronnictwa, w czasach 
klęski i rozterek wewnętrznych prowadził Klub 
parlamentarny jako jego prezes. Był honorowym 
prezesem P. S. L. ..Piast44 aż do chwili połącze­
nia się stronnictw ludowych.

Ostatnie osławione wybory odebrały mu siłę 
i fizyczną, choć nie potrafiły go złamać moralnie. 
Na praktyki wobec niego stosowane, skarżył się 
wobec mnie z ogromną boleścią. —  „ I  mnie tu 
sprawiono Brześć44 — powiedział. Ciężko za­
niemógł. Bronił sie przed chorobą, starał się 
zmóc ją w sobie. Nie chciał się kłaść do łóżka, 
i Stało się jednak nieszczęście — złam ał nogę. 
■Odwieziony do Krakowa, poddał się operacji. 
Odjęto mu nogę. Przeleżał szereg miesięcy, Spo­
dziewając się, że wróci jeszcze do zdrowia i pra­
cy. Lecz los chciał inaczej! Wrócił do domu, 
męczył się jeszcze długo, nim śmierć nieubła- : 
gana zmogła tego mocnego, nieugiętego i nie- 
‘Kwykłego człowieka.

Przez czas ciężkiej choroby interesował się 
6ywo ąprawami publioznemi, a jeszcze na parę 
jdni przed śmiercią za pośrednictwem zaufanego 
człowieka, przysłał mi na ławę oskarżonych sło-

1 wa zachęty i uznania, przepowiadając zwy- 
i cięstwo s p r a w i e d l i w o ś ć  i,

Pr. dziwa boleść musi ogarnąć każdego 
z nas, bo odchodzi n ietylko fila r naszej pracy 
ludowej, n ietylko nieskazitelny człow iek, ale 
symbol polityki szczerej, uczciwej, wolnej od 
wszelk iej intrygi, zlej w oli lub fałszu.

Oddając Mu ostatnią przysługę, w ierzę, że 
śm ierć Jego plenić będzie życic, że pamięć Jego 
będzie szkolą, w  której się wychowywać będą 
liczni następcy, idący tą samą drogą i wyznający 
te same, co On, ideały.

Niech Ci, Ukochany Przyjacielu , ta polska, 
tak przez C iebie ukochana ziemia, będzie lekką, 
a Bóg za Tw o je  zasługi niech Ci da Królestw o 

Swoje- W TNC KNTY WTTOS.

In viam pacis.
Przed paru miesiącami senator Średni a wski 

złamał nogę. W szpitalu 00. Bonifratrów w Kra­
kowie, dokąd go przewieziono, lekarze orzekli 
konieczność amputacji (ucięcia nogi). Mimo sta­
rannej kuracji, rana nie zagoiła się, przyszło 
osłabienie, zanik sił, a po powrocie do domu 
w Górnej wsi —  nastąpił w dniu 13. listopada 
zgon.

Pogrzeb odbył się w dniu 16. listopada.
O godzinie 9-tej rano zebrały się przed do­

mem ś. p. Senatora tłumy przyjaciół, by oddać 
Mu ostatnią przysługę.

Imieniem mieszkańców Górnej wsi i orga­
nizacji lokalnych pożegnał ś. p. Senatora Al. 
Klemps z  Górnej Wsi.

Przy dźwiękach orkiestr „Sokoła" z Myślenic 
pod batutą prof. Stanisława Wołocha, Ochotni­
czej Straży pożarnej z Jawornika, Ochotniczej 
Straży pożarnej z Sułkowic —  ruszył kondukt 
pogrzebowy z domu żałoby z Górnego Przed­
mieścia do kościoła.

W  kondukcie postępowali członkowie tych 
wszystkich inerty tu cyj, których Zmarły był zało­
życielem, względnie b id  w nich wybitny udział. 
Na szarfach wieńców niejako skreślono historję 
żyoia Niezłomnego Bojownika ludowego: „Ko­
chanemu Założycielowi" — Czytelnia im. Tad. 
Kościuszki, —  „Spółdzielnia mleczarska — 
Swojemu Założycielowi" — Czcigodnemu Preze­
sowi —  Spółdzielnia „Niwa", — ..Swemu Pre­
zesowi —  Składnica Kółek Rolniczych44, — 
„Okręgowe Towarzystwo Rolnicze Wiceprezeso­
wi", — -Ochotnicza Straż pożarna w Jasienicy44, 
„Najdroższemu Przyjacielowi44 —  „Koło mło­
dzieży w Jasienicy" — „Budzicielowi Oświaty 
wiejskiej44 — Związek młodzieży wiejskiej 
..Znicz" —  „Bojownikowi Sprawy7 Ludowej44 — 
Polska Akademicka Młodzież Ludowa, —  ..Nie­
złomnemu obrońcy prawa ? sprawiedliwości" — 
„Koło S. L. w Sułkowicach44, —  Koło S. L. w Ja­
worniku", —  -Więźniowie polityczni i prześla­
dowani44 — „Bohaterowi Sprawy Ludowe i44, — 
„Zarzad Powiatowy S. L. w Myślenicach". — 
-Założycielowi i Prpzesowi Kuratorium Funda­
cji Dom Ludowy „Wisła", — - Niezłomnemu Bo­
jownikowi o prawa ludu — Stronnictwo Ludo­
we44. —  „Swemu założycielowi" — Ludowe To­
warzystwo Wydawnicze „Piast44. — ..Kochanemu 
Prezesowi" —  ..Ochotnicza Straż pożarna w Gór­
nej Wsi*, — ..Kółko Rolnicze Swemu Założycie­
lowi44. — „Najdroższemu mężowi — Żona".

W  pogrzebie wzięły udział straże pożarne 
z Górnego Przedmieścia, Bysiny, Krzyszkowic, 
Jasienicy i Sułkowic.

Ze strony Stronnictwa Ludowego przybyły 
delegacie z Podhala w osobie Dra Spiesznego, 
p. inż. Polaka, wójta ze Szaflar, Kamińskiego, 
prezesa Zarządu Pow. Wacława Krzeptowskie­
go, Peksy. — Z Makowskiego przybyła delega­
cje pod przew. p. Wincentego Zajd'7 ze sztanda­
rem Stronnictwa, z Wadowickiego delegacja z p. 
Garlaczem z Lencz. wiceprezesem Zarządu Pow. 
i n. Oleksym z Zebrzydowic itd.. Nie brak tu-m 
delegacyj i z dalszych powiatów. Miedzy innymi 
przybył z powiatu dąbrowskiego P. Marchwicki, 
z Lastówk? Delastowskiei, naczelnik gmim\

Klub i Naczelny Komitet Wykonawczy Stron­
nictwa Ludowego reprezentował prezes Klubu 
parlamentarnego poseł Róg f Dr Władysław 
Kiernik — Stronnictwo Ludowe reprezentował 
prezes Wincenty Witos.

Przybyło szereg dawnych znajomych śp. Zmar­
łego, przyjaciół i tych, którzy ceniąc zasługi 
Zmarłego uważali za swój obowiązek oddać Mu 
ostatnią przysługę. — Zarząd Okręgowy repre­

zentowali p. Gruszka Bruno z Jarosławskiego, 
poseł Brodaeki, redaktor „P iasta", p. W ojciech 
Marchwicki, p. Stanisław Szczepański, b. poseł, 
a ponadto p. W incenty Krow iok i z  Krakowa, p. 
Bruno Kamiński, p. Marcinkowski Stanisław, 
p. B ielenin. —  Stronnictwo Narodowe reprezen ­
tował p. G rek  itd. i td.

P o  wniesieniu prostej, dębowej trumny 
do kościoła i ustawieniu na katafalku, odprawił 
■Es. Dziekan Mszę św. żałobną, podczas której 
chór Sokoli odśpiewał kilka żałobnych pieśni. 
P o  odprawieniu przy trumni modłów żałobnych 

Iprzy wyniesieniu  z  kościoła zwłok, pożegnał 
im ieniem  Rady M iejsk iej i całej ludności Myśle­
nic, oraz im ieniem  Towarzystwa roln iczego —  
p. prof. L . W ersch lcr —  „Ojca najlepszego, P rzy ­
jaciela  i Opiekuna, jakim  był dla miasta i Tow a­
rzystwa ś. p. sen. Średniawski.

Jemu to zawdzięcza miasto uregulowanie rze­
ki Raby, On to zapisał pewną cześć leśnej ma­
jętności na biednych miasta. Okręgowe Tow a­
rzystwo rolnicze było ulubionym terenem Jego 
pracy.

Mimo, że przez 40 lat posłował do Sejmu ga­
licyjskiego, do Parlamentu austriackiego i do 
Sejmu polskiego, nie zarzuci? pracy ua roli. —  
W łasnrm i rękom a wyrzucał kam ienic z kam ie­
nistej gleby, każde drzewko owocowe sam zasa­
dził i zaszczepił, otoczył opieką ule i kwiaty.

On p ierw szy w  pow iecie przed 50 laty zało­
żył na Górnej W si K o lko  rolnicze, a w  dwa lata 
później Czytelnie oświatową, następnie M leczar­
nie.

Pracował z zaparciem sie siebie, bezin tere­
sownie, rozw ijając rodzimą kiillu.ro rolną; w ie ­
rząc, że owa będzie fundamentom bogactwa kra­
in. W ciąż głosił konieczność oświaty rolniczej, 
dla stworzenia ogniska tejże darował w testa­
mencie swoją skromną posiadłość na Szkolę 
rolnicza.

Odchodzi człow iek nieskazitelny, prawy, o 
ewangelicznej prostocie, człowiek n iezw ykle ci 
chy. dobry —  asceta.

Znajdzie się ktoś, kto poda żvriorvs jego po 
tonmości, na którym młode pokolenia kształcić 
się będa, za przykład brać, za wzór. Praca jego 
żveia n ie zginie, dzieła jego rozkwitną sic ku 
chwale ludu i Oiczrzny.

P o  przem ówieniu  p. prof. L. W ersch lcra 
ruszył pochód żałobny in viam pacis ua cmentarz 
p rzy dźwiękach marsza żałobnego. Trum nę n ie­
śli członkowie Ochotniczej Straży pożarnej, a 
później p. Krzeptowski, p. Kamiński W ojciech, 
t). P io tr  Garlacz i prezes Zarzadu p o w . na M y­
ślenice p. Tom asz P iątek. Gdy kondukt doszedł 
do bram cmentarza na m ieisce w iecznego spo­
czynku ponieśli trumnę d. Józef Zachara, b. po­
seł Bruno Gruszka, p. W oicmch Marchwicki i b. 
w ięzień  brzeski, poseł D r W ł. K iernik .

Na cmentarzu przem aw iali: im ieniem  Stron- 
•nictwa Ludowego prezes W . W itos, im ieniem 
Klubu i Nacz. Kom itetu W yk. poseł D r W ł. 
K iern ik . im ieniem  redakcji „P iasta " poseł J. 
Brodaeki. im ieniem Podhala p. Peksa, im ieniem  
Akadem ickie! M łodzieży p . Batko, im ieniem  
M*odzieży w ie jsk ie j p. Kurek. Przem ów ien ia  te 
podamy osobno.

Należy zaznaczyć, że pogrzebem  za ieły  sie 
wszrstkie instytucje, w  których pracował ś. p- 
Średuiawski.

P o  skończonych modłach złożono trumnę *  
doczesnemi szczątkami Zm arłego do grobowca 
rodziny p. Hołujów. P o  wybudowaniu przez ro ­
dzinę w łasnego grobowca, zwłok? spoczną w  tym­
że na w ieczny spoczynek.

Należy zaznaczyć, że w  n iedzielę odbrło  się 
posiedzenie żałobne członków Kółka  rolniczego, 
na którem uchwalono ufundować marmurowa 
tablicę ku czci ś. p. Średniawskiego i umieścić 
ją w  domu Kółka.

N ieza leżn ie od tego powstaje Komitet, który 
ma zająć się wzniesieniem  pomnika Umartego 
na Górnem Przedm ieściu na polach Senatora, 
w  mieiscu, gdzie powstanie Szkoła rolnicza fun­
dacji Jego Tmicnia.

 000------

Wyrazy współczucia z powodu 
zgonu nieodżałowane* pamięci 

Andrzeja Średniawskiego.
Z powodu zgonu niezłomnego bojownika o pra­

wa Ludu nadeszło do Redakcji Piasta i Stronnic- 
ctwa Ludowego szereg depesz oraz listów. Przy­
taczamy niektóre z nich:

Z powodu zgonu wielce, zasłużonego i p ra w eg0 
obywatela ś. p. senatora Andrzeja Śrcdniawskieg0’ 
który przez cale życie budził ducha narodowego 
wśród polskiego ludu, przesyłam .imieniem pan** 
mentarnego Klubu Narodowego wyrazy głęboki®®0 
żalu i współczucia. RybarskŁ
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ANDRZEJ SREDNIAWSKI
zaopatrzony św. Sakram entam i po d ługie j chorobie 
zm arł 74 roku, dnia 13 listopada 1931 w  Myślenicach.
Śp. Zmarły, długoletni poseł i senator Rzeczypospolitej Polskiej był za­
służonym działaczem społecznym. Dzięki Jego zapobiegliwej i troskliwi 
pracy na stanowisku Wiceprezesa Lud. Tow. Wzaj. Ubezp. Wisła" z li­
kwidacji majątku tego Towarzystwa utworzona została Fundacja pod 
nazwą Dom Ludowy .W isła* w  Krakowie, której śp. Zmarły był doży­

wotnym Prezesem Kuratorjum.

Pogrzeb odbył się dnia 16-go listopada 1931 roku. 
Cześć Jego pamięci i zasługom!

Fundacja Dom Ludowy „Wisła" 
w Krakowie.

Ust b. marszałka Rataja 
do p. Sredniawskiej.

Szanowna P a n i!

Głęboko wzruszony wiadomością o śmierci 
Męża Pani przesyłam wyrazy serdecznego 
współczucia z powoda ciosu, który Panią do­
tknął.

Cios ten dotyka równocześnie cały ruch 
ludowy — którego ś. p. Zm arły był jednym 
z twórców i filarów , w pierwszym zaś rzędzie 
rani boleśnie tych z pośród nas, którzyśmy 
przez lata całe wspólnie z Nim  pracowali 
i  zbliska patrzyli na Jego całkowite poświę­
cenie dla Sprawy Ludowej, na Jego wielką 
wielką ofiarność i niezmoiony hart.

Osobiście śmierć ś. p: Andrzeja odczuwam 
tem głębiej i tem serdeczniej, Ze okazywał mi 
niezmienną Życzliwość i przyjaźń, które wy­
soce ceniłem i zachowam w wdzięcznej pa­
mięci.

Nie mogę, niestety, przybyć na pogrzeb, 
lec: na tej przynajmniej drodze pragnę zło­
żyć hołd Jego pięknej pamięci, a Pani słowa 
serdecznej pociechy w nieszczęściu.

M. Rataj.
*

Przesyłamy imieniem Stronnictwa Narodowego 
wyrazy głębokiego żalu z powodu zgonu zasłużo­
nego i prawego Polaka ś. p. senatora Andrzeja 
Średniawskiego, który życie swoje poświęcił sze­
rzeniu idei patrjotycznej polskiej wśród szerokich 
mas wiejskich.

Joachim Bartoszewicz, prezes.
Karol Wierozak, sekr. gen.

Gorące wyrazy współczucia z powodu śmierci 
bardzo przeze mnie cenionego i kochanego wete­
rana i wodza ruchu ludowego Andrzeja Średniaw­
skiego. Poseł Lieberman.

*
Naczelny Komitet Wykonawczy Stronnictwa 

Ludowego przesłał do Pani Średniawskiej depeszę 
następującej treści:

N. K. W. przejęły zgonem swego nieodżałowa­
nego towarzysza pracy na niwie ludowej i  nie­
pomnego bojownika o wolność i sprawiedliwość, 
przesyła wyrazy głębokiego żalu i współczucia.

Dr Stanisław Wrona, prezes.

*

P. Jan Masłowski, prezes Związku Zawodo­
wego Pracowników Umysłowych nadesłał list:

Z powodu zgonu nieodżałowanej pamięci se­
natora Średniawskiego, niestrudzonego Bojownika 
o lepsze jutro ludu naszego, pozwalam sobie tą 
drogą przesłać na ręce W. Panów wyrazy mojego 
najgłębszego Współczucia.

Stratę tę odczuwam tem bardziej, iż Zmarły 
radę Swą i bezinteresowną pomoc niósł niejedno­
krotnie i mojej rodzinie.

Jan Masłowski

Odrzucone protesty wyborcze.
W  poniedziałek, dnia 16 bm. Izba III. Sądu 

Najwyższego rozpatrywała protest przeciw wyborom 
do Sejmu z okręgu Nr. 21 (Będzin) oraz 7 protestów 
przeciwko wyborom do Sejmu z okręgu Nr. 45 — 
(Tarnów, Pilzno, Dąbrowa, Brzesko, Grybów, Gor­
lice).

Sąd Najwyższy postanowił protest, dotyczący wy­
borów w okręgu będzińskim zarówno, jak i 7 pro­
testów, dotyczących wyborów w okręgu 45, pozosta­
wić bez uwzględnienia.

 000- - '

Francuski 

budzik  

precyzyjny  

wszędzie do nabycia

z ł .  2 0 * —

Nowe ciężary podatkowe 
wchodzę w życie.

W Dzienniku Ustaw Nr. 99 z 16 bm. ogłoszona 
teksty ustaw o kryzysowym dodatku do państwo­
wego podatku dochodowego, o uiszczaniu niektó­
rych zaległych podatków w naturze na cele bezpo­
średniej pomocy bezrobotnym, o opodatkowaniu pi­
wa, i opodatkowaniu wino i miodu syconego.

Wszystkie te ustawy wćhodzą w życie z d n ie *  
ogłoszenia, t. j. z dniem 16. listopada br., oprócz 
ustawy o opodatkowaniu wina i miodu syconego, 
która wchodzi w  życie po upływie 14 dni od dnia 
jej ogłoszenia.

Wszyscy C z y t e ln ic y
„PIASTA" do pracy !

Wydawnictwo „Piasta1 organizuje od 20-go 

października do 20 listopada br.

Miesiąc Propagandy „Piasta"
w którym w ezm ą  udział wszyscy czytelnicy 
,Piasta11. Każdy nasz czytelnik, który w  tym 
czasie zjedna nowego prenumeratora „P ia s ta11 
utrzyma zupełn ie bezpłatnie jako  upo­
minek książkę pow ieściową. Ilu nowych 
prenumeratorów zjedna dany czytelnik, tyle 
książek powieściowych otrzyma zupełnie bez­
płatnie.

D o  pracy w ięc — zw łaszcza zaś mło­
dzież zorganizowana w  kołach Stronni­
ctwa L u d o w eg o !

Wydawnictwo.

Pod światło.
Książka w jednem zdaniu.

Na toczącej się obecnie rozprawie sądowej by­
łych więźniów brzeskich, poseł Witos, mówiąc 
w zeznaniach sw-oich o wojnie polsko-sowieckiej 
1920 r. i o stosunku do niej włośeiaństwa polskie­
go, powiedział:

-  Gdy się dobrowolnie oddaje życie swe, to 
się je sprzedaje drogo: za ideały.

Powiedzenie to ma wszystkie daue, by nie 
zniknąć z pamięci społeczności.

Jest w tem powiedzeniu — to się przedewszyst- 
kiem dostrzega — jakaś wyjątkowa wartość sensu, 
bo jednem, krótkiem a nieomylnie sformułowanem 
zdaniem jakieś wyjątkowo, szczęśliwe streszczenie 
jakby całego tomu rozważań nad istotą czynnego 
paitrjotyznui.

Sprawa formy? Tak, ale w  tej to formie, jak 
w twardych brzegach — nurt daleko sięgającej 
treści. I nie koniec na tem: nurt treści nawskros 
nowej dla naszej uczuciowości, a może nawet dla 
■naszego składu psychicznego.1)

Z jakąż kategorją uczuci o w o - myśl o w ą maimy do 
czynienia w  tem powiedzeniu, w którem ucho nie 
bez słuszności dosłuchać się może dźwięku spiżu? 
Niewątpliwie mamy tu do czynienia z kategorią ■) 
nakazów idealistycznych.

Idźmy leraz dalej:
Czego, jak czego — ale idealizmu nigdy nie 

brakowało dziejom dusz polskich. Tak, ale 
w oświadczeniu Witosa zabrzmiał idealizm, do- 
tyeŁcw# obcy tradycjom naszego poświęceństwa.

Proszę czytelnika, by go nie zrażało, słowo, 
przed chwilą użyte. Nie uimiałem znaleźć innego 
wyrazu na jakość polskiego idealizmu. Zawsze 
mieliśmy u siebie do czynienia albo z realistą, *) 
od którego nie spodziewaliśmy się wzlotów ku 
ofiarności duchowej, albo z n o w u  biegun przeciwny, 
idealizm, który już miał w  sobie wszelkie znamiona 
męczeństwa. Idealizm realisty bywał pojęciem 
sprzeoznem w  sobie saniom.

Powiedzenie Witosa łączy w jedno te dwie pol­
skie rozbieżności. Rozkrawa przed nami nowy jak­
by typ człowieka. Człowieka, który od imperatywu 

j  idealistycznego dochodzi od strony najtwardszego 
! realizmu.
! „Sprzedać życie", cena sprzedażna to jest len 
twardy realizm. To jest tern nawyk odmierzania 
i przeliczania, tak obcy dotychczasowym naszym 
pojęciom o cnocie idealizmu, który znał tylko gór- 

! ne: „oddać", „podarować". — Sprzedać życie za 
najlepszą cene — ale w  tej chwili, w tem samem 
zdaniu następne słowo, które jednym mocnym rzu­
tem przerzuca realistyczną treść na najwyższą kon­
dygnacje *) — to słowo, ten wyraz: ideały!

To ilaprawdę z rzymska brzmiące przeświad- 
I czenie, że dusza ludzka nic może sobie znaleźć 
| ni bogactw ui skarbów materjalnydi, któreby dla 
niej mogły być czeniś równem z poczuciem służby 
dla celów idealnych.

Przechodzę myślą i nie mogę w pamięci zna­
leźć kunej* maksymy5) w którejby wartość ideali­
zmu określona była dosadniej, górniej, spokojniej. 
I któraby o idealizmie umiała powiedzieć tak re­
alnie, czyli tak bez' frazesu,B) tak nawskroś no­
wocześnie.

Powiedzenie Witosa zasypuje rów, który w  na­
szych dawnych uświadomieniach dzielił idealistów. 
Wskazuje możliwość psychicznej jedni między re­
alizmem a idealizmem. Nie zawsze muszą to być 
dwie rzeczy różne. Mogą być jednem i tem samem, 
jak podstawa i wierzchołek, skały.

Socjologowi7) nie trudno byłoby wyśledzić, że 
nowe poczucie idealizmu — u nas logicznie wy­
płynęło z mózgu reprezentanta warstwy włościań­
skiej, tej warstwy, która przymusem swego bytu 
i tysiącletniem doświadczeniem nauczyła się 
wszystko niemal ujmować materjalistycznie, dla 
której dać, podarować — to to samo może znaczyć, 
co zmarnotrawić. Warstwy która w korze mózgo­
wej nawet — ma to przeświadczenie, że jeżeli się 
coś daje, to za coś. Warstwy, która to przeświad­
czenie ma nietylko za zwyczaj, ale i za cnotę.

A le  to właśnie, że z serca przywódcy naszych 
warstw ludowych trysnęło przekonanie, iż nawet 
w materjali stycznej niejako ocenie rzeczy, niema 
większej wartości nad ideał — to właśnie całości 
uaszych uczuć narodowych daje nowe źródło otu­
chy, nowy strumień wiary. „Gdy się oddaje życie, 
to chce się je sprzedać drogo: za ideały!" — tego 
powiedzenia nie powinniśmy zapomnieć.

Adam Grzymała-Siedlecki.

’ ) umysłowy, duchowny.
2) kategorja — grupa.
3) realista — zapatrujący się na wszystko z rzeczy

wistego punktu widzenia.
*) kondygnacja — przedział, piętra.
6) maksyma r - zdanie wypowiadające jaką zasadę, 
°) frazes =  czcze zdanie.
’ ) socjolog — znawca nauk o podstawach, rozwoju 

k i urządzeniach społeczeństwa.
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Przemówienie posła Roga.
PRZYC ZYNĄ KRYZYSU  — NADPRODUKCJA 

W  ROLNICTWIE I  PRZEMYŚLE.

Wysoka Izbo!

Nie sprawdzają się przepowiednie tych opty­
mistów, a należał do nich i poprzedni minister 
Skarbu, którzy twierdzili, że światowy kryzys go­
spodarczy zostanie wkrótce opanowany. Przeciw­
nie, kryzys pogłębia się i rozszerza coraz bardziej.

Są ekonomiści, którzy dowodzą, że znajdujemy 
się u wstępu dopiero ciężkiego kryzysu po wojen - 

. nej dewastacji ekonomicznego rozwoju świata. 
Najcięższa walka ze skutkami kryzysu gospodar­
czego, zdaniem tych ekonomistów, jeszcze się nic 
rozpoczęła.

Rzecz zrozumiała, że pytanie, jakie były i są 
przyczyny światowego kryzysu gospodarczego, zaj­
muje polityków i ekonomistów we wszystkich kra­
jach- Liga Na-rodów wyłoniła nawet osobną komi­
sję do badania tej sprawy pod przewodnictwem 
Szweda Oliua. Wszyscy godzą się na jedno, że 
główną przyczyną światowego kryzysu gospodar­
czego jest nadprodukcja w  rolnictwie i przemyśle.

Dalej mówca wykazuje dlaczego powstała nad­
produkcja, która zmów pociągnęła za sobą podnie­
sienie się poziomu stopy życiowej niektórych 
■warstw, mówi o zwiększeniu budżetów gminuycb, 
powiatowych, państwowych, o „radosnej twórczo* 
fc i“  w  Polsce, o kryzysie gospodarnym i  finanso­
wym w rodzinach, gminach, po wiatach i państwach.

ŻYCIE GOSPODARCZE NIE SŁUCHA 
ROZKAZÓW.

Nie we wszystkich państwach ten kryzys i jego 
objawy *ą jednakowe. W  poszczególnych państwach 
rządy przóz umiejętną gospodarkę łagodziły obja­
wy tego kryzysu. W  innych państwach rządy przez 
nieudolność, czy zaniedbanie pogłębiały kryzys. 
Jak Jest w  Polsce. Twierdzimy, ie  gdyby nie ra­
dosna twórczość obozu rządowego, gdyby nie roz- 
nmtnoSć i gdyby nie nieodpowiedzialne nądy 
przed społeczeństwem, to niewątpliwie kryzys nie 
dalby się u nas tak odczuwać, jak obecnie. Zycie 
gospodarcze nie słucha rozkazów. Powinni niem 
kierować ci, którzy się na tem znają.

BUDŻET OCZYWIŚCIE NIEREALNY.
W  czasie tego głębokiego kryzysu gospodar­

czego, kiedy zamierają warsztaty pracy, kiedy 
wzrasta bezrobocie, gdy coraz większa ilość miesz­
kańców wsi i miast stacza się w  otchłań nędzy — 
s je kimże budżetem przychodzi rząd do Sejmu? 

<Z budżetem prawie półtrzeda mil jardowym, budże- 
jtem, w  którym nienaruszone zostały wydatki repre­
zentacyjne, a zdruzgotane są wszystkie fundusze, 
■przeznaczone na oświatę i  rolnictwo. Budżet jest 
oczywiście nierealny, chociaż p. min. skarbu za­
pewniał, że jest realny, jednak nie przekonał mnie. 
Rząd łudzi się, jeżeli myśli, że w  dzisiejszej sytuacji 
gospodarczej wyciśnie ze zpołeczeństwa blisko dwa 
i  pój miljarda złotych. Zadanie to jest nie do wy­
konania przy najlepszem usprawnieniu techmeo- 
netm śruby podatkowej. Dlatego jeateśmy przeko- 

jaani, że tak jak w  roku bieżącym, tak i w  roku 
przyszłym muszą nastąpić kompresje i restrykcje, 
czyli .po polsku mówiąc zmniejszenia i skreślenia 
budżetu Oczywiście odbije się to tylko na tych 
resztkach, które pozostają jeszcze na oświatę i rol­
nictwo.

Budżet jest też problematyczny, ponieważ rządy 
;pomajowe nie liczą się z budżetami, uchwalanemi 
przez Sejm. Wreszcie budżet jest deficytowy, prze- 

j widuje sdę, że deficyt pokiyje się z rezerw skarbo- 
• wych. Jeśli rozpatrujemy ten budżet, to dlatego, że 
jest on pewnynt obrazem dążeń polltyczno-gospo- 

■ darczych rządu i ujawnia się w nim stosunek rządu 
Ido kryzysu gospodarczego.

W  Komisji Budżetowej poddamy szczegółowej 
analizie wszystkie pozycje budżetu, tu ograniczę 

i się do stwierdzenia, że budżet ten jest wegetacyj­
nym i nadającym Państwu Polskiemu charakter 
wybitny państwa policyjnego.

CIĘŻAR 832 MILJ. NA WOJSKO JEST NIE 
DO UTRZYM ANIA.

Największą pozycją w budżecie jest wydatek na 
wojsko, wynoszący 832.650.000 zl. Stronnictwa Lu­
dowe dały w poprzednich Sejmach dowód, że po­
trafiły się zdobyć na ofiarność, kiedy idzie o utrzy­
manie armji. Rozumiemy, że armja musi być, 
a skoro musi być, to muszą być na nią i wydatki. 
A le  wedle stawu grpbla. (Głos na lawach BB.: W e­
dle potrzeb). Ciężar 832 miljouów na wojsko jest 
nie do utrzymania. A le  i te 832 miljony to jest jesz- 

jcze za mało, jeżeli rząd będzie zwracał uwagę tylko 
1 na materjalną stronę zagadnienia obrony państwa, 
a nie będzie starał się o wzmożenie i  podniesienie 
ducha narodu przez skonsolidowanie, a nie rozbi­
janie społeczeństwa, jeżeli nie będzie starał się 
'•  to, żeby masy ludowe widziały w  Polsce nie

dom niewoli, ale praworządną ojczyznę, której 
trzeba bronić w czasie niebezpieczeńslaa (Oklaski 
na lewicy).

Na Ministerstwo Spraw Wewnętrznych prelimi­
nuje się w budżecie 212.600.000 zł., a w tem na 
policję 113.722.600.

CO ROBr POLICJA W CZASIE WYBORÓW?

to wszyscy aż nadto dobrze wiedzą. Sąd Najwyższy, 
unieważniając wybory w dwóch okręgach, stwier­
dził, żo władze administracyjne i policja dopuszcza­
ły się nadużyć. A le  twierdzę, że przy dodatkowych 
wyborach jeszcze były większe nadużycia, niż przy 
pierwszych wyborach. To co się wyrabiało w Płoc­
ku przy wyborach i to, co się robi obecuie, to nie­
możliwe jest w żadnem innem państwie europej- 
skient i to spycha nas do rzędu jakiegoś Afgani­
stanu, czy Meksyku. W okręgu przemyskim staro­
stowie zgory mówią, że Bezpartyjny Blok musi 
otrzymać tę samą ilość mandatów, eo poprzednio. 
Urzędnicy i policjanci zamienieni zostali na hjeny 
wyborcze, gnębiące i teroryzując.e ludność. Sława 
wyborów polskich zaćmiła sławę dawnych wybo­
rów rumuńskich i węgierskich.

Dalej p. Róg wspomina o fałszerstwach w okrę­
gu płockim, twierdzi, że „każdo wybory, jakio Pa- 
uowie robicie, są naprawdę wielka krzywda dla 
Polski".

E€HA BRZEŚCIA.

Kiedy mowa o Ministerstwie Spraw Wewnętrz­
nych i o policji, to niepodobna uie wspomnieć 
z zadowoleniem o tem, że główmy komendant po­
licji państwowewj wydał okólnik do podwładnych 
sobie organów, w  którym przypomniał, że nie wol­
no jest bić aresztowanych i więźniów. Okólnik ten 
jest bardzo piękny i dobry, alo kto z policji 1 
urzędników weźmie go na serjo, jeżeli wszyscy 
wiedzą, że ten, pod którego kierownictwem bito, 
głodzono i maltretowano więźniów w  Brześciu — 
otrzymał nagrodę, został mianowany wojewodą.

Dalej mówca mówiąc o budżecie min. spraw 
zagranicznych stwierdza, że atmosfera międzynaro­
dowa dla Polski nie jest przyjazna. My rozumiemy, 
że przedstawiciele nasi zagranicą mają ciężkie za­
danie. W  jednezn z pism obozu rządowego pisano, 
że spotykają się z  nieufnością,, z niewiarą. Bo 
istotnie, wiadomości, które z Polski przychodzą, 
nie mogą na zachodzie Europy wzbudzać wiary 
i ufności do rządu polskiego.

OŚWIADCZENIE W  SPRAW IE POMORZA.
♦

Głośne wystąpienie senatora amerykańskiego 
Boraha o tak zwanym korytarzu pomorskim przy­
prawiło żywioły szowinistyczne w Niemczech o 
prawdziwy zawrót głowy. Korzystam z okazji, że­
by w  imieniu mojego Klubu oświadczyć: Jesteśmy 
zgodni z tem, ze wszystkiemi innemi strouuictwami 
polskicmi, że w Sprawie Pomorza w narodzie pol­
skim niema żadnych różnię. (Oklaski na lewicy). 
Ziemi nadmorskiej i ludu polskiego, który na tej 
ziemi siedzi od tysiąca lat, nie oddamy, uie prze- 
handlujeray i nie zamienimy nigdy! (Oklaski) — 
Cudzoziemcy, którzy piszą o potrzebie rewizji gra­
nic dlatego, żeby wzmocnić pokój, mylą się — oni 
podważają pokój. (Głosy na ławach BB: Słusznie)

„BEZROBOCIE" W  SZKOLNICTWIE.

Przechodząc do Ministerstwa Oświaty — trzeba 
stwierdzić, że to Ministerstwo odczuło na sobie naj­
bardziej ciężar kryzysu. Zrobiono tu oszczędności 
na 97 miljonów złotych. Wydatki na szkolnictwo 
powszechne, a zwracam uwagę, że w tym roku
700.000 dzieci nie znalazło miejsca w  szkołach. — 
(Glosy na lawach BB.: N ie), obcięto o 46 miljonów 
złotych. Na budowę szkól nie przeznaczono ani jed­
nego grosza.

Szkolnictwo średnie ogólnokształcące traci dzie­
więć miljonów zł. a co najsmutniejsze, (p. Langer: 
rozwój ciemnoty) że skraca się wydatki na szkol­
nictwo zawodowe. Słyszeliśmy niejednokrotnie de­
klamacje, że jest nadprodukcja inteligencji, że trze­
ba skierować młodzież do szkół zawodowych. Otóż 
jak rząd opiekuje się temi szkołami zawodowemi, 
to wyrazem tego jest obecny budżet.

Na naukę i szkolnictwo wyższe skreślono wy­
datki o 16 miljonów zł., zredukowano 12 katedr 
zwyczajnych i 5 nadzwyczajnych na uniwersytetach.

Dalej wówca*zaznacza, że skreślono dotacje dla 
klinik, natomiast zwiększono fundusz reprezenta­
cyjny ministerstwa oświaty o 15.000 zł

W  Czechosłowacji mimo zmniejszenia budżetów 
różnych ministerstw', to jednak podniesiono budżet 
ministerstwa oświaty.

Jak wygląda Polska wobec tego? Czy Panowie 
chcecie budowrać przyszłość Polski tylko na policji? 
(Głos: To już iest demagogja). Dla Pana to jest 
demagogia, bo Pan jest sam demagogiem i wszyst­
ko wydaje się Panu demagogją. (Głos: o popular­

ność nie zabiegam tak jak Pan. Mam odwagę po­
wiedzieć i przykrość wyborcom i konieczność pań­
stwową). Szczególnie, jak ci wyborcy siedzą w wo­
jewództwie, bo województwo zrobiło Pana posłem. 
(Wesołość).

ILE  PRZEZNACZONO NA ROLNICTWO?

W ielkie oszczędności zrobiono także w budżo 
cie Ministerstwa Rolnictwa. Można powiedzieć, żo 
likwiduje się to Ministerstwo. W  państwie takioui, 
jak Folska na Ministerstwo Rolnictwa przeznacza 
się w tym roku 19,500.000 (Glos na lowicy: Hańba!) 
kiedy na policję samą 113 miljouów. (Glos. Na fun­
dusz dyspozycyjny zagraniczny 12 miljonów). K ie­
dy fundusze dyspozycyjne nio zostały zmniejszone, 

, na rolnictwo preliminuje się tylko 19 i pó! mi!J. 
złotych. Przyznam się, żo nio miałem zbytniego 

I zaufania do p. Ministra Rolnictwa, lecz nio przy­
puszczałem,, żeby on zgodził się być ministrem rol­
nictwa przy takim budżecie. To nio jest Minister 

I Rolnictwa, to jest likwidator Ministerstwa Rolnict- 
j wa. Na szkolnictwo rolnicze w kraju takim jak 
; Polska, przeznacza się tylko sumę 3,780.000 wobec 
8 miljonów wr roku zeszłym. Przecież to są straszne 
cyfry.

Ministerstwo Reform Rolnych jest w stadjum 
ostatecznej likwidacji: likwiduje je znakomity ar­
cheolog i nawet nie. dziwimy się temu, żo to Mi­
nisterstwo się likwiduje przy obecnym duchu, jald 
jest w Rządzie.

ZAPOW IEDŹ RUGÓW W SĄDOWNICTWIE.
O budżecie Ministerstwa Sprawiedliwości bę­

dziemy także mówili w Komisji Budżetowej.
A lo niepodobna tu nio wyrazić największego 

zdumienia, żo Minister Sprawiedliwości mówi, że 
trzeba będzie pousmyąć z sądownictwa to jedno­

stk i, które nie stoją na odpowiednim poziomic pod 
I względem etycznym i te, któro znajdują się w kou- 
takcie z organizacjami przeciwpaństwowemi.

Jeżeli Minister stwierdza, że są sędziowie anty* 
państw owcy, to jakio on wysławia sobie świa­
dectwo? My tentu nic wierzymy. My wiemy, co lo 
sio w Polsce nazywa anlypaństwowość. Antypań- 
stwowośoią nazywa się w Polsce, jeżeli klos wy­
stępuje przeciwko sanacji, jeżeli nie słucha roz­
kazów, jeżeli krytykuje Rząd. I dlatego nic wie­
rzymy, żeby byli sędziowie antypaństwowi, nato­
miast wierzymy, że Minister Sprawiedliwości jesz­
cze chce pousuwać z sądownictwa tych, którzy są 
na stanowiskach swych niezależni. (Oklaski na la­
wach Stronnictwa Ludowego i Prawicy). (Dr Kier- 
nik: Poziom etyczny p. Ministra Sprawiedliwości 
stoi pa poziomic Brześcia). Jakże nazwać poziom 
etyczny sędziego, który składa oświadczenia opinji 
publicznej, że w Brześciu wszystko jest w porządku 
że w  Brześciu niema żadnych nadużyć, że to jest 
zwyczajne więzienie. Jakże to nazwać?

FUNDUSZE DYSPOZYCYJNE.

Dalej p. Kóg stwierdza, te fundusze dyspozy­
cyjne nie zostały zmniejszone ani o grosza.

GŁOSY OSTRZEGAWCZE.
Żyjemy w takich dziwnych czasach, że nam 

przedstawicielom stronnictw ludowych i robotni­
czych przychodzi uie było jaki sukurs. Przed kilku 
miesiącami arcybiskup praski Dr Kordami wydal 
orędzie, w którem przewiduje ponurą przyszłość 
dla wszystkich ciemiężycieli i wyzyskiwaczy. Po­
wiada on dosłownie: „Zbliża się czas sądu i kary 
dla tych wszystkich, którzy żyją kosztom łez, potu 
i nędzy mas pracujących". A  dalej: „Biada rządzą­
cym, których rządy oparte są ua ucisku i niespra­
wiedliwości". A  oto słowa, które rozległy się w 
Polsoe: „Odsłauia się przed nami przepaść, którą 
dotąd sztucznie pokrywano zludnemi hasłami. — 
Ubóstwiane teorjc i systemy społeczne walą się w 
.gruzy. Przepada stary porządek". Któż to głusi? 
Czy to jak i zwolennik Centrolew u, który się zaraził 
rewolucyjnością na kongresie krakowskim? Nie. 
To mówi bardzo zrównoważony człowiek, Prymas 
Polski Ks. Kardynał Hlond. „Podmuch wichru re­
wolucyjnego wieje po całej kuli ziemskiej" —> 
stwierdza Ks. Kardynał Kakowski.

Proszę Pauów, ozy to, co cytowałem, według 
Panów, nie jest sianiem niepokoju, podburzaniem 
jednej warstwy społecznej przeciw drugiej (p. Ra­
dziwiłł: N ie) przeciw Rządowi? — Ale żyjemy w 
takich czasach, pełnych paradoksów i kontrastów, 
kiedy jest nadmiar produktów rolnych, a coraz wię­
cej ludzi pada i ginie z głodu. Chwieją się pod­
stawy materjalnej egzystencji społeczeństw. Prze 
silenie to ogarnia wszystkie dziedziny życia. Prze 
silenie to przetrwają tylko te narody i państwa 
które potrafią umiejętnie i sprawiedliwie gospoda­
rzyć swoimi zasobami, w których masy ludowe nic 
będą się czuły pokrzywdzonymi i wydziedziczonemu 
z praw i w których rządy opierały się będą ule- 
tylko na sile fizycznej, ale przedowszystkiem na 
sile moralnej.

Dla Polski najważniejszym i pierwszym krokiem 
na drodze, prowadzącej do wyjścia z kryzysu Je®* 
zaprowadzenie praworządności — bez tegcT stoOzJ* 
my się w  przepaść. (Oklaski na lewicy))
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Oczy całej Polski
zwrócone na proces brzeski.

Burzliwa awantura 
w czasie zeznań.

W ' jedenastym dniu procesu zeznawał jako 
Świadek Wacław Benendo, nauczyciel z Łukowa. 
Świadek zeznaje, że był na Kongresie Centrolewu 
w Krakowie. Był tam entuzjazm, widział tłumy. 
Po skończeniu zeznań oorona zadawała szereg py­
tań. W Irakcio tego przyszło do burzliwych scen.

Obr. Berenson: Czy pytania, które zadawmł pa­
nu sędzia śledczy miał on przed sobą spisane?

Św.: Tak, miał je spisane na druku.
Obr.: A  co pan odpowiedział na pytanie co do 

sw oich w rażeń z kongresu. Jakiego rodzaju są 
one. fantazją, czy prawdą?

św.: Fantazją nie, gdyż sędzia śledczy wmawiał 
mi pewną treść, czytając mi rozm aitej'ustępy 
uchwał, a ja odpowiadałem, żc ni« słyszałem.

Obr.: Jak pan to rozumie, że Centrolew dąży 
do i ewolucji?

mw'.: Drogą legalną.
Obr.: W  zeznaniach pańskich jest pewna nielo­

giczność. Mówił pan, że dążenia Centrolewu są 
bądź to w rewolucji, bądź leż w uzyskaniu więk­
szości w Sejmie. Czem pan wytłumaczy taką 
sprzeczność, logiczn i e ?

św.: Mam wrażenie, żo sędzia śledczy wiele 
ustępów do zeznań do<iawrał.

Obr.: A  czy zeznania to były panu odczytane?
jfiw.: Nic.
O br: Proszę o stwierdzenie tego faktu i zapro­

tokółowanie, że zeznania nie były odczytane świad­
kowi.

Przewodniczący stwierdza, że w protokole nie­
ma nńejcca na lego rodzaju uwagi. Na wniosek 
prokuratora odczytano zeznania świadka złożone 
u sędziego śledczego.

Prok. Grabowski: Co znaczy powiedzenie, że 
zeznania były'' na panu wymus/jcme?

sw.: To znaczy, że gdy ja odpowiadałem na 
pewne rzeczy, które się sędziemu śledczemu nie 
podobały, on słów tyeli nie zapisywał, a w pewnym 
momencie dotyczącym kwestji pożyczek zagranicz­
nych prowadziłem z nim półgodzinną dyskusję, 
gdyż nie chciał zaprotokółować tego, co ja mówi­
łem.

Prok.: A  czemu jednak pan zeznania te pod­
pisał?

Św.: Właśnie, że po raz pierwszy nie ugodziłem 
się na podpisanie tycb. zeznań i dopiero po poczy­
nieniu pewnych poprawek podpisałem protokół.

Prok.: A  ozy poprawiony tekst przepisanego 
protokółu odczytano panu?

Św.: Nie,
Prok.: A  czemu pan nic żądał odczytania pro­

tokółu?
św.: Byłem przekonany, że to co mówiłem 

znajdzie się w  protokóle. Zresztą badanie koszto­
wało mnie dużo nerwów.

W tern miejscu
przychodzi do burzliwej awantury.

Prok. Rauze: zwraca się do świadka.
— Zadani panu teoretycznie abstrakcyjne pyta­

nie: Co pan woli,
czy być oskarżonym o złożenie fałszywych zeznań 
i mieć sprawę karną czy też być usuniętym z partji?

Pytanie to wywołało olbrzymią burzę na sali. 
Z początku zapanowała ogromna konsternacja 
i  chwilowa cisza, a potem zerwali sie obrońcy, 
zerwali się oskarżeni z miejsc swoich, wołając je­
den po drugim: To wsłyd i skandali

P. Lieberman wołał:
My pana prokuratora pociągniemy 

do odpowiedzialności!
Przewodniczący upomina Liebermana, ale on 

wśród W2 magajacego się hałasu krzyczy dalej, pe­
łen oburzenia:

— Nie pozwolimy panu prokuratorowi lżyć 
oskarżonych i świadków!

Rozlegają się krzyki: Wstyd, skandal!
Głośno woła również po w. Diibois: Teror, skan­

dal! — Na sali d o  ws tał w ielki bałaś, a poszcze­
gólne słowa obrońców i oskarżonych giną w  hałasie.

Obr.: Berenson: Wstyd, żeby prokurator zada­
wał takie pytanie!

Na sali panuje wielkie podniecenie, a obrona 
domaga się od prokuratora, by cofnął swoie py­
tanie. Podniecenie udziela się świadkowi, który 

. woła głośno:
— Takie same pytanie zadawał mi również 

sędzia śledczy.
Obr. Berenson: zwraca się do przewodniczące­

go z prośbą o uchylenie tego pytania.
Przewodniczący oznaimia, że pytanie prokura­

tora stosownie do wiyosku mec. Berensona zo­
stało w  protokóle zanotowane, a zarazem, że pyta­
nie to zostało przez niego uchylone.

J ’o tym incydencie zeznania świadka zostały 
ukończone

1 Następny świadek górnik .Sieradzki dodał jesz­
cze jeden pikantny szczegół do historji śledztwa. 
Świadkowi nawet nic odczytano jego zeznań kiedy 
mu przedkładano do podpisu. Zeznania te składał 
Sieradzki nie sędziemu śledczemu, lecz policjan- 
towijr którego elaborat dano potem Sieradzkiemu 
do podpisu.

*
ŚW IADEK ZEZNAJE NIEZGODNIE ZE STANEM 

FAKTYCZNYM .

W dwunastym dniu procesu zeznawał komisarz 
policji politycznej Danko. Świadek opowiadał o or­
ganizacji milicji PPS. i jej stanie liczebnym. Infor­
macje o milicji, o działalności Uniwersytetu robot­
niczego czerpał od konfidentów'.

Następnie obrona chcąc wj kazać małą wiaro- 
godność informacji konfidencjonalnych a la Pu­
rzycki, przypomina kom. Bance sprawę niejakiego 
Orlika, który swego czasu domagał się od kom. 
Banka 2.5UO zł. tytułem wynagrodzenia za napady 
na członków PPS.

Koni. Banko: Była taka skarga, jednak wszyst- 
kio informacje okazały się nieprawdziwie.

Ad w. Berenson: Oióż prostuję, że sąd skargę 
oddalił, nie z powodu nieprawdziwości zarzutów, 
ale z powodu nicgodziwości podstawy roszczenia.

Na dowód lego skłaaa obrońca odpis wyroku.
W  czasie pytań zadawanych przez obr. Beren­

sona dochodzi do konfliktu.
Mianowicie przewodniczący zwraca uwagę, że 

obrońca zadaje świadkowi pytanie w formie za­
rzutu. Wówczas obr. Berenson odpowiada:

— Tak jest to są zarzuty, bo świadek zeznaje 
niezgodnie zo stanem faktycznym.

W trzynastym dniu rozprawy zeznawało szereg 
świadków — nie w nie ślij oni jednak nic nowego 
do rozprawy.

W  wtorek, w czternastym dniu rozprawy ze­
znawał osławiony Purzycki, który był głównym 
świadkiem oskarżenia w procesie o „zamach1* na 
p. Piłsudskiego. Purzycki opowiada o swej roli 
w milicji socjalistycznej. Jeana grupę milicji two­
rzył sam z pośród pracowników Kas Ćliorych.

Następny ze świadków7 oskarżenia kierownik 
urzędu śledczego w Częstochowie Kozłowski ob­
szernie zeznaję o przemówieniach przywódcy PPS. 
Doderki. Następnie świadek esanaje o bojówce 
socjalistycznej.

W  piętnastym dniu rozprawy zeznaje świadek 
oskarżenia Jan Borian, radca wojewódzki w K ie l­
cach, mówiąc o działalności posłów Smoły, Dobro- 
cha i Kwaipińskiftgo,

Dr Kicroik: Czy pan składał raport po moim 
wyjeździ o do Dąbrowy podczas organizacji kon­
gresu krakowskiego?

Św.: Tak jest.
«>r Kiernik: Skąd pan miał o tern wiadomość?
św.: Od miejscowego starosty.
Dr Kiernik: Czy pan sprawdza! tę wiadomość, 

czy pau wie, że okazała się oń* nieprawdziwa?
Św.: Nie sprawdzałem, zresztą teraz nie pod. 

trzymuję tego twierdzenia.
Następny świadek Olszewski, wywiadowca do 

spraw politycznych przy komlsarjacie w Zawierciu 
zeznaje o działalności posła Dubois na terenie Za. 
głębia. Świadek pląta się w  zeznaniach.

Przewodu.: Czy ćwiczenia milicji były tajne?
św.: Odbywały się po nocach. Dowiadywaliśmy 

się zawsze potem.
Przew.: A  coby było gdyby panowie wiedzieli 

wpierw o tych ćwiczeuiach?
Św.: Prowadzilibyśmy obserwację.
Adw. Berenson: Dlaczego pan nie mówił 

w śledztwie o tych ćwiczeniach w lesie?
Św.: Bo nie byłem na tę okoliczność badany.
Adw. Berenson: Właśnie na tę okoliczność był 

pan badany. Proszę sąd o stwierdzenie tego.
Następne zeznania świadka Mariana Kozielew- 

skiugo, ęadkonitsarza policji, komendanta poste­
runku w Zawierciu a obecnie podinspektora w wo­
jewództwie lwowskiem dotyczą sprawy zlotu Tnra 
(Tow. Uniwersytetu Robotniczego) w Zawierciu. 
Dalej zeznaje świadek Stanisław Barozak, wyrob­
nik, który nic nie pamięta, a który mówi, że tam 
(w  protokóle — przyp. Red.) jest wszystko zapi­
sane. Zeznania dalszych świadków nie w noszą nic 
nowego.

Następnie zeznają świadkowie: Stanisław Por­
czyński, komendant milicji PPS, dzielnicy W ola— 
Czyste, Stanisław Lesiak, Inkasent, członek milicji 
i Zygmunt Drożdżyk. tokarz, członek milicji.

Śiv. Porczyński mówi o tern, że samorzutnie 
przyszedł pod Sejm po wizycie oficerów w Sejmie. 
U  Drożdżyka, gdzie były aresztowania, bawił w in­
teresach prywatnych. Na pytanie adw. Benkla opo­
wiada o tern, jak wywiadowca Tuio nawoływał aa 
stokach Cytadeli do oporu wobec policji. Po aresz­
towaniu, świadka namawiano7 w urzędzie śledczym

do opuszczenia PPS. Mą" tono do niego, że idea 
jest tam, gdzie są pieniądze.

W szesnastym dniu procesu adwokat Szurlej 
wystąpił z wnioskiem o niebadanie świadków7, 
których zeznania mają ustalić działalność senatora 
Wojciecna Korfantego na terenie Górnego Śląska. 
Sprawa co do sen. Korfantego jest wyłączona 
z obecnego procesu, nie zasiada on obecnie razem 
z byłymi więźniami brzeskimi na ławie oskarżo­
nych. Świadkowie, którzy mają być przea sądem 
badani, będą mówić o nieobecnym, który nie bę­
dzie tnógł się bronić, a oskarżanie kogeś w czasie 
jego nieobecności nie może być uważane za rycer­
skie. Wobec tego zeznania świadków co do wypad­
ków na Śląsku, dotyczących osoby sen. Korfantego 
nie powinny być w7 obecnym procesie poruszane.

Adw. Berenson zaznaczył, że zeznania powyż­
szych świadków, sądząc po tern, co powiedzieli oni 
w śledztwie o Korfantym, przedstawiają się wprost 
potwrornie. Taki Joniec u sędziego śledczego opo­
wiadał, że człowiek tej miary, co Korfanty, pra­
cuje w porozumieniu z rządem niemieckim, że za 
to otrzymuje pieniądze(l) i t. d. Przy badaniu łych 
świadków mogą być rzucane kalum.nje bez moż­
ności bronienia się ze strony p. Korfantego.

Na tem sanmm stanowisku stanął obrońca 
Szurlej,twierdząc, że śląska Ck. D. uaziaiu w Kon­
gresie Centrolewu nie brała.

Sąd po naradzie postanowił zbadać wszystkie® 
wezwanych na dziś świadków z tem jednak za­
strzeżeniem, żc badanie będzie ograniczone tylko 
do ustalenia związku między działalnością stron­
nictw śląskich a działalnością Centrolewu.

„NIEM A DANYCH URZĘDOWYCH".

Po ogłoszeniu tej decyzji Sąd przystąpił do 
przesłuchania naczelnika urzędu śledczego w Kato­
wicach Marjana Choromańskiego- Świadek nie zna 
oskarżonych z wyjątkiem posła Liebermana. W ie 
z gazet, że Centrolewu jako takiego na Śląsku nie 
było Jednak mauifestacje 14 września w Katowi-" 
each zbiegły się z manifestacjami Centrolewu. Da­
lej świadek zaznacza, że krytykowano rząd na ze­
braniu w Katowicach, czyniąc go odpowiedzialnym 
za kryzys gospodarczy. Na zapytanie obrony jaka 
jest większość Sejmu Sląskit,-go, świadek odpowia­
da, że urzędowych danych nie ma, a na prywatnych 
informacjach prasy opierać się nie może.

Obr.: Pan wrspominaf o namawianiu do strajku 
generalnego. Czy o tem pan zeznawał sędziemu 
śledczemu?

Św.: Nie pamiętam, ale teraz dobrze sobie
pizypominam.

Adw. Szurlej: Czy Ch. D. biała udział w Cen­
trolewie?

Św.: Ja nie mogę tego stwierdzić. Jako przed­
stawiciel władzy nie mam na to danych urzędo­
wych.

Obr.: A  może pan ma jakie dane nieurzedowe 
i skąd pan je  czerpie?

Św.: Z infonnacyj prasy dowiedziałem się, że 
Ch. D. dołączyła się do akcji Centrolewu 
w sierpniu

Obr.: Kto z Centrolewu akcją jego na Śląsku 
kierował?

Św.: Nie jestem kompetentny, nie wiem.
Obr.: Kompetentny to pan jest, ale czy napraw, 

dę pan nie wie? Z kogo w takim razie składały
się bojówki? Czy bojówki „Piasta" tam były?

Św.: Nie, nie były.

ZEBRANIE W OBECNOŚCI PRZEDSTAW ICIELI 
W ŁADZ.

Obr. Nowodworski: Czy zebrania z 14-go wrze­
śnia nie zgłaszano?

Św-: Nie wiem.
Obr.: A  ezy było zabronione?
św.: Nie, nie było zabronione.
Obr.: Czy byli na niem przedstawiciele władz?
Św.: Byli.
Jako dalszy świadek zeznawał nadkomisarz po­

licji z Drohobyi za, Jan Krupa, który posiadał in­
formacje o zebraniu, jakie odbyło sie w Stryju.

GDZIE B YŁ  SEN. KORFANTY W  DNIU 
KONGRESU?

Po nadkomisarzu Krupie zeznawał naczelnik 
wydziału bezpieczeństwa w Katowicach, p. Rycz- 
kowski, który właściwie nic nie wniósł do sprawy. 
Zeznawał on na działalność Ch. D. i dowodził, że 
Ch. D., NPR. i PPS., oraz Stronnictwo'Narodowe 
współdziałały na Sląsku-

Adw. Nowodworski: Czy wiadomo panu, że 
Korfanty wyjeżdżał do Krakowa?

Św.: Taki informacje dostałem z urzędu woje­
wódzkiego w Trakowie.

Obr.: Że co '
Św.: Że został zatrzymany w  drodze i wylegi­

tymowany.
Obr.: Sprawdził to pan?
Św : Nie.
(Korfanty w czasie Kongresu krakowskiego 

był w Katowicach — przyp. Red.).

i
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PIENIĄDZE, KTÓRYM NIE DAJĄ SPOKOJU,

Następnie zeznaje sekretarz Zawodowego Zw. 
Drzewnego w Sosnowcu Łachecki, który oświad­
czył. że istotnie Związek Zawodowy otrzymał sub­
wencję z Międzynarodówki w wysokości 500 marek. 
Skreślono również wkładki Związku do Międzyna­
rodówki, a to skutkiem ciężkiej sytuacji gospodar­
czej przemysłu.

Prokurator: Czy pan napisał do Międzynaro­
dówki sprawozdanie o stanie przemysłu drzew­
nego w  Polsce?

św.: Napisałem.
. Prokurator: Czy pan wie. żc to jest informo­

wanie zagranicy o stosunkach gospodarczych 
w Polsce?

Obr. Berenson: Czy stosunki gospodarcze prze. 
mysłu drzewnego są tajemnicą państwową?

Łachecki: TaLą tajemnicą, o której wie cały 
świat.

Prokurator: Co pan zrobił z otrzymanemi pie- 
niądzmi?

Św.: Poszły na cele bezrobocia i na organiza­
cyjne. Zresztą spodziewam się, że i  w tym roku 
Związek Drzewny otrzyma większą subwencję
(wesołość).

Obr.: Czy pan nie wie, jaki istnieje Związek 
pomiędzy Związkiem Drzewnym a oskarżonymi?

Św.: Właśnie, to dla mnie także jest zagadką.

W  siedemnastym dniu rozprawy przemknęło 
sie przez salę sądową szereg świadków. Przyta­
czamy eharakterystyczniejsze ięh zeznania:

JAK PRZEPROWADZANO ŚLEDZTWO 
W OTFINOWIE?

Komendant posterunku w Milówce, Oko, był na 
wiecu posła Madejczyka, i Witosa. Poseł Witos 
miał się wyrazić wedle zeznan świadka, że kto 
wjeżdżał na armacie, może wyjechać na kara aanie.

Józef Magiera był na wiecu posła Witosa w  Ot- 
ftnowie. Nie słyszał przemówienia i nic nie wie.

Prok. Rauze: Czy pan był badany przez policję?
św.: Tak.
Prokurator: Co ćw iaiek mówił?
Św.: Nie nie mówiłem, bo policjant przyszedł 

do mnie wieczorem i  kazał mi podpisać jakąś 
kartkę.

Ad w. Szurlej: Proszę o stwierdzenie, w jaki 
sposób przeprowadzono śledztwo.

Matusz Magiera, rolnik z tej samej miejscowo­
ści, oo Józef Magiera. Był ua wiecu posła Witosa.

Przewodniczący: Co p. Witos mówu?
Św.: Na wiecu, jak na wiecu.
P r z e w : A le  może świadek coś pamięta.
Św.* Nie pamiętam.
Przew.: Czy mówił coś przeciwko rządowi?

< Św.: Nie.
• Przew.: A  o ^ożyozoe?

Św.: Mówił coś o pożyczce amerykańskiej.
Przew.: Czy p. Witos mówił, że ktoś t oś ukradł?
Św.: Była mowa, że coś zginęło, ale czy kto 

ukradł i  co ukradł, nie pamiętam.
Prok. Rauze: Czy pan poszedł do policjanta 

kiedy go wezwano, czy policjant przyszedł do 
niego9

Św.: Policjant przyszedł do mnie.
Prok. Rauze: I wtedy pan, pamiętając, powie­

dział, co mówiono o pożyczce?
Św;: On mi to sam mówił.
Prok. Rauze stara się od świadka wyciągnąć 

coś konkretnego.
Adiw. Szurlej: Powiedział par „na v iecu, jak 

»a  wiecu*. Co to znaczy?
Św.: No tak. Ludzie słuchają, to jeden zatrzy­

ma w  głowie, a drugi wyrzuci.
Adw. Szurlej: Dziękuję.
Świadek Hońto z Kołctiowej opowiada, że 

w  Tarnowie spotkał niejakiego Szymczaka, który 
trzymał w rękach kartki. Świadek chciał jedną 
z kartek dostać, ale Szymczak mu nie dał. Co to 
była za kartka, nie wie.

Prok. Rauze: Policjant pokazywał panu taką 
kartkę i świadek stwierdził, że to taka sama?

Św.: Tak jest.
Adw. Szurlej: Po czem świadek stwierdził, że 

to taka sama kartka?
Św.: Bo była drukowana.
Adw. Nowodworski pokazując świadkowi jakąś 

odezwę. A  może taka.
Św.: Podobna.
Adw. Nowodworski: No naturalnie. •
Św. Bilski otrzymał odezwę od Szymczaka, ale 

treści tej odezwy nie pamięta. Odezwę odebrał mu 
policjan t.

Prok. Rauze zwraca się do sądu z prośbą, ażeby 
poseł Witos złożył w  tej sprawie wyjaśnienia.

P. Witos: W stosownej chwili, teraz nie.
Św. Zerek zeznaje, że policjant odebrał mu 

ulotkę, zawierającą rezolucję kongresu.
Św. Tobasiński otrzymał ulotkę od niejakiego 

Słowika, który miał ją dostać od Witosa, ale ten 
Słowik nie został powołany na świadka.

Były starosta w  Wadowicach, obecnie w stanie 
nieczynnym Dynowski stwierdza, że żadnego. faktu 
Wskazującego na to, że pos. Putek wzywał do 'w y­

stąpień przeciwko rządowi l.ie zna i na jego tere­
nie takiego faktu nie było.

Na pytanie prok. Rauzego świadek opisuje 
przebieg pochodu z Choczni do Wadowic.

Na pytanie przewodniczącego świadek jeszcze 
raz stwierdza, że niema żadnych relacyj o wystą­
pieniach antyrządowych, a tem bardziej antypań­
stwowych posła Putka.

*
W  następnym numerze zamieścimy rewelacyj­

ne zeznania b. marszałka Sejmu i Senatu, posła 
p. Trąmpczyńskiego, senatora Korfantego i dalszych 
świadków obrony.
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Depes/e, listy i kartki 
do b. więźnów brzeskich.

W ciągu ostatnich kilku dni do wszystkich więź­
niów brzeskich, a w  szczególności także ludowców 
naoszeal cały szereg depesz, listów i kart poczto­
wych tak od organizacyj jak i od poszczególnych 
osób lub zbiorowych, przeważnie na ręce posła 
Wincentego Witosa, adresowanych do Sądu Okrę­
gowego w Warszawie (Miodowa 15).

Ciekawej i charakterystycznej treści tych pism 
nie podajemy ze względów zrozumiałych (cenzu- 
rałnych).

Depeszt nadesłali: Zjednoczenie Narodowe
Agrarne w Bułgarji, Zarządy Powiatowe Stronnic­
twa Ludowego z Wadowic, Białej, Myślenic, Goi lic, 
Strzyżowa, Grybowa, Łańcuta, Mielca, Tarnowa, 
Limanowej.

Delegaci gmin: Rybia, Starego Rybia, Nowego 
Ujazdu, Tarnawy, Zbydniowa, Rupniowa, Kamion- 
nej

Listy nadesłali: imieniem pow. Andrychowskie- 
go — Józef Szypuła i Józef Kudłaeik; imieniem 
chłopów pow. Rzeszowskiego — p. Andrzej Pluta. 
Cech rzemieślniczy w Bobowej — Król A i wielu 
innych. Koło Stron. Lud. w  Gronkowie — podpi­
sali J .Zagata i 60 osób. Koło w  Lastówce — pod 
pisali M. Dudzik i 20 osób. Koło Stron. Lud. 
w  Nieborowńcacli — Fr. Kowalczyk. Koła Stron. 
Lud w śmignie t.pow. Tarnów), w Kastuce Małej 
M. Gruszkowski i inni, w Jankowej (Grvbow) — 
Gęsior Br., w Mszanie Górnej — Węglarz J. i wie­
lu innych, w Chodorow7ej (Grybów) — Przetacz- 
nik M., w  Wojnar owej — Steniuho J. i inni, w Bu- 
kowem Maeiaszek, w  Mtzanie Dolnej — Topór 
L. i wielu innych, w  Leszowej — J. Gajach i wie­
lu innych. List zbiorowy ze Strzyżowa, podp. A. 
Wawrzkowicz i inni.

Ponadto oałj szereg listów od różni ch osób,

Akademickie rozruchy 
przeciw żydnm.

Środowiska uniwersyteckie już dawno nic były 
świadkami takich zaburzeń, jak w dniach ostat­
nich. Powodem tego są wystąpienia akademików 
narodowości polskiej przeciw żydom. Jak wiado­
mo chodzi tu o t. zw. „numerus clausus**, to jest 
przyjmowanie na Uniwersytet taki procent mlo- 
ozieży żyiow9ki©j, jaki jest w  społeczeństwie 
i druga rzecz — t. j. dostarczania do prosektorjów 
trupów żydowskich. Sprawa ta przedstawia się 
w  ten sposób, że prawa rełigyne żydowskie nie 
pozwalają na wydawanie trupa-żyda do prosekto­
rjów, wobec czego akademicy medycy żydzi stu- 
djują ua zwłokach innej narodowości. Warto za­
znaczyć, że najgorliwszymi obrońcami tych .praw 
żydowskich są posłowie żydzi z BB. (Wiślicki 
i zmarły Kirschnbaum).

Bezpośrednio więc z tych powodów niedawno 
wybuchły rozruchy akademików w Krakowie 
i Warszawie. Wypędzono żydów z wykładów, znisz­
czono ich tablice organizacyjne i t. d. Refctoiowie 
Uniwersytetów w  różny sposób uspakajali mło­
dzież. W  Krakowie djszlo do tego. iż Wszechnicę 
Jagiellońską zamknięto na jakiś czas. Uspokojenie 
młodzieży zwolna następowało.

Aż oto w dniu 10 b. m. w Wilnie zdarzył się 
wypadek, który poruszył młodzież wszystkich uni­
wersytetów. Mianowicie w  czasie zajść ulicznych 
między akademikami Polakami a żydami — ka­
mień rzucony od grupy żydowskiej ugodził w gło­
wę słuchacza I-go roku prawa Wacławskiego Sta­
nisława lat 21 z Sanoka. Rannego przywieziono do 
szpitala, gdzie po godzinie nie odzyskawszy przy­
tomności zmarł. *

Na wiadomość o tem w ten sam dzień w nocy 
zawrzało na ulicach Warszawy i Krakowa. W  Kra­
kowie wybijano szyby w firmach żydowskich, na­
woływano do walki z żydami i t. d. W  nocy około 
godz. 3-ej ulice opustoszały. Kilkunastu demon­
strantów raniono, kilkudziesięciu aresztowano — 
jednak na skutek interwencji rektora — natych­
miast wypuszczono.

Od tego czasu codziennie akademicy w e wszyst­
kich miastach uniwersyteckich przez demonstracje, 
tllókady i t. p. manifestują i nawołują do walki 
przeciw żydom. Kilka uniwersytetów Senaty akade*
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mickie zamknęły aż do odwołania. Zanotowano 
parę silnych starć akademików z policją. W  W ilnie 
zarządzono stan wyjątkowy, starostę odwołano.

Pogrzeb ś. p. Wacławskiego odbył się z wielką 
powagą. Do rodziny ofiary napłynęło sizereg de­
pesz i listów z wyrazami współczucia. Na pogrze­
bie brały udział delegacje ze wszystkich śroctowisk 
uniwersy.eckich.

Władze zarządziły jak najostrzejsze środki 
w cem uspokojenia. Senaty akademickie wzywają 
młodzież do spokoju. Mimo to rozruchy trwają 
nadal.

t o  p fs «a  i sini?
Jak rolnidwo kanknt ufe?

W  „Zielonym Sztandarze** czytamy:
Instytut Naukowy w Puławach prowadzi oJ lat 

kilku badania nad dochodowością gospodarstw chłop­
skich. Z obliczeń jego wynika między innemi, że za­
robek członka rodziny włościańskiej za cały dzień 
pracy wynosił:

w  roku gospodarczym 1926—1927 — 2 zł 73 gr.
w  roku gospodarczym 1927— 1928 — 3 zł. 13 gr.
w  roku gospodarczym 1928—1929 — 1 zł. 67 gr.
w  roku gospodarczym 1929— 1930 — 12 gro*, y.
Dosłownie 12 groszy za cały dzień ciężkiej, chłop­

skiej pracy, od świtu do późnego nieraz wieczora!
To nie wymysł opozycyjnych ..T>arfyinikćw“ spre­

parowany dla siania niezadowolenia ua wsi; to wy­
nik ścisłych obliczeń Instytutu Nm>'••.»•«>•• ‘ V i -  
waehł A  wynik tych obliczeń maluje m ueniei całą 
grozę, cała potworność sytuacji, w  jakiej znalazły się 
miliony ludności wiejskiej. Dwanaście groszy zarobku 
za cały dzień ciężkiej pr;uv na własnym zagonie!

Djabeł zwycięzca —- 
i Kostek Biernacki.

.,Gazeta Grudziądzka** donosi: Osławiony ,pnłl\ownik 
z Brześcia, a dziś wojewoda nowogródzki Ko '!ek'..rr 
Biernacki wykazał {fi. in. jeszcze pretensje literackie. 
Oto bowiem ukazał sie zbiór jaro no\v«d r>. t. .Diabeł 
zwycięzca**. — Książkę tę wydał pk. Kostek Biernac­
ki pod pseudonimem Brunon Kostecki i ja autor p i­
sze. zawiera ona własne jego przeżycia.

Tytuł „Djabeł zwycięzca'* wydafę się n'a,n prze* o 
zupełnie słuszny. Pozatem puli: Knstek-Biernacki — 
miał zamiar wydać toni... poezji. Niewiadomo tylko 
ctey o Brześciu.

Fotele po 5 tysięcy zM yćh.
„Dziennik Ludowy** donosi: Ubiegłpj niedzieli W- sali 
Towarzystwa Pedagogicznego odbył się w iec Stron- 
niotwa Pedagogicznego, ua którym rei raf o obecnej 
sytuacji gospodarczej wygłosił nrezes Klubu parłam- 
Stron. Narodowego prof. Rybarśki.

Z przemówienia tego ze względu na charaktery­
zując© obecną gospodarkę radosną lwórczość, podaje­
my następujący fakt:

Według obecnego systemu winien być każdy oby­
watel w  życiu ekonomictaiem regulowany przeż nań- 
stwo. Udawało się to w  okresie, gdy była dobra kon­
iunktura, banki państwowe poi-hłaniały wówczas w iel 
k ie kapitały. Taki np. Bank Gosp. K lejow ego zbudo­
wał gmach wartości 27 do 28 miłjonów zł., inwesto­
wał w  nim fotele po 5.000 zł., plany architektoniczne 
pochłonęły pół miliona zł., konkurs na rzeźbę 250.000 
złotych. Dzisliii ninstefv zjiwislo nytonie. kto w  f»m  
drogim' przybytku będzie siedział, gdyż dla B. G. Kr. 
okazał się on za szczupły. Przy omawianiu budow­
nictwa pocztowego referent opowiadał o projekcie 
jakiegoś „latającego gabinetu*' przy dyrekcji, gabi­
netu, poruszanego windą, któraby go przenosiła na 
każde piętro gmachu.

Od Redakcji.
Bardzo często się zdarza, że nasi prenumerato* 

’-zy posyłają nam wezwania sądowe do rozprawy 
z prośbą o oddanie sprawy adwokatowi, celem 
zastąpienia i obrony, przyczem albo nic przyśyłają 
pełnomocnictwa, albo źle wypełnione, a co naj­
ważniejsze nie dają adwokatowi należytej infor­
macji, bez której obrona jest wprost niemożliwą 
Zwykle to czynią w  ostatniej chwili przed roz­
prawą, tak, iż nie ina już czasu na wymianę listów. 
Działają w  ten sposób z oczywistą własną szkodą- 
Dlatego ostrzegamy, że kto z prenumeratorów życzy 
sobie obrony adwokackiej na rozprawie przed tu­
tejszymi sądami, ten musi przynajmniej na tydzień 
przed rozprawą być osobiście u naszego adwokat* 
i temuż udzielić potrzebnej do obrony, informacji*
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Zjazd powiatowy w Gorlicach.
W  dniu 3. listopada br. odbyt się av Gorlicach 

w  sali „Sokoła" zjazd delegatów i mężów zaufania 
Stronnictwa Ludowego, przy udziale 120 delegatów 
ze wszystkich gmin powiatu gorlickiego. Zjazd za­
gaił prezes Zarządu pow. p. Martyka, na wniosek 
którego zjazd wybrał jednogłośnie przewodniczą­
cym Ks. dziekana Władysława Kędrg z Łużnej, za­
stępcę p, Lcnarda Jana z Binarowej, sekretarza p. 
Grądalskiego Antoniego z Kobylanki. Referat poli- 
tyczuy i gospodarczy wygłosił p. poseł Madcjczyk, 
omawiając wszystkie dziedziny życia politycznego i 
gospodarczego Polski, wskazując przyo/.yny nędzy, 
w jakiej sio dziś chłopi w Polsce znajdują, oświad­
czając, żc dotąd dokąd w Polsce nie zmieni się 
system dzisiejszego rządzenia, niema nadziei na 
jakąkolwiek poprawę.

Po referacie p. posła Mado jeżyka wywiązała się 
dyskusja, w której zabierali glos p. Lenard Jan z 
Binarowej, zachęcając chłopów do organizowania 
się w Stronnictwie Ludowcm. P. Winiarski z Siar 
nawoływał do czytania gazet ludowych, p. Sarnow­
ski Jan z Kobylanki przedstawił korzyści, jakie 
chłopi mogą odnieść przez zorganizowanie się w 
Stronnictwie Ludowom. P. Scndecki 7, Binarowej 
zapytywał się, co jest z podatkiem dla bezrobot­
nych? Na zakończenie zabrał glos prezes Zarządu 
p. Martyka z Sękowej, zdając sprawozdanie z odby­
tych zgromadzeń i założonych Kół ludowych w po­
wiecie, przyozem zaznaczył z. radością, żc chłopi w 
tutejszym powiecie odwracają się ze w'stręlem o ': 
Stępińskiego i Laskowskiego, organizując się. tłum­
nie w Stronnictwie Ludowom, czego dowodom jest 
przemówienie p. Winiarskiego i innych, którz.y mó­
wili, że wierzyli, iż p. Laskowski będzie dobrym 
posłem i obrońcą chłopskim, tymczasem, gdy tylko 
otrzymał mandat to sic jeszcze chłopom na wsi po 
wyborach nie pokazał, tylko wziął tekę, napchał 
<10 niej papieru i siedzi solne wygodnie w Sejmie 
ł ehoć już rok upłynął, jak jesl posłem jeszcze go 
nikt nie słyszał, żeby w  jakich sprawach chłopskich 
w  Sejmie przemawiał, wspomniał również o kwe- 

jatji brzeskiej i toczącymi się procesie, stawiając na­
stępującą rezolucje:

1) Zebrani delegaci i mężowie zaufania Stron- 
niotwa Ludowego oraz członkowie byłego komitetu 

i wyborczego stronnictw Centrolewu powiatu Gorlic- 
; kiego w  dniu 3. listopada 1031, z okazji toczącego 
| się procesu brzeskigo w  Warszawie, składają hołd 
i cześć byłymi więźniom i wodzom ludu, zarazem 
przesyłają serdeczne pozdrowienia zasiadającym na 
ławie oskarżonych posłom Centrolewu.

Rezolucję tę, jak rówmież domagającą się jwsza- 
nowania prawa i Konstytucji jednogłośnie, wśród 
w ielkiego zapału — uchwalono. Zarząd przesłał 
ową telegraficznie do Warszawy. MK.
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22 a. Cecylii P. 7 Si 3 53
23 P Klemensa 7 36 3 57
2* W Emdii 7 37 3 56
25 S. Katarzyny 7 39 3 55
26 C, Konrada 7 41 a 54
27 r . Wirgiljuaza 7 42 53
28 S. Kreacentego 7 44 3 52
29 B. Saturnina 7 45 3 51
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MOŻLIWOŚĆ ZM IANY U STAW Y EMERYTALNEJ!
Minister skarbu p. Jan Piłsudski oświadczył 

między innetni delegacji Nacz. Kom. pracowników 
państwowych i kolejowych:

Narazie nie jest rówmież aktualna zmiana ustawy 
o państwowej służbie cywilnej, ani ustawy emery­
talnej, jednak prowadzone są studja nad powięk­
szeniem ilości lat służby, upoważniających do zao­
patrzenia emerytalnego oraz nad zmianą podstawy 
tego wymiaru w  ten sposób, aby za lata służby za­
borczej liczono tylko 75 proc. należności, a za lata 
służby polskiej 100 procent. Do tego fródla sięgnie 
rząd w  razie pogorszenia kię sytuacji.

CZYJE K A P IT A Ł Y ?  Według informacji dyrek­
tora kontroli bankowej w Szwajcarii — kapitały 
obywateli polskich, ulokowane w  Szwajcarii wy­
noszą — 300 miljonów franków'szwajcarskich.

Czy to są chłopskie oszczędności? Czy może ro­
botnicze? Czy też wielkich przemysłowców, latifun- 
dystów i innej „elity" dziś Polską rządzącej?

NAD SYŁANIE  ADRESÓW BYŁYCH  OBRON. 
CÓW LW O W A Z LISTO PAD A 1918 r. Towarzy­
stwo badania historji obrony Lwowa i województw 
południowo-wschodnich uprasza wszystkie P. T. 
Osoby, które w czasie między 1 a 22 listopada 
1918 r. w jakimkolwiek charakterze brały udział 
w obronie Lwowa (wzgl. uprasza najbliższe ro­
dziny tych z pośród wspomnianych obrońców 
Lwowa, którzy już nie żyją), by w interesie naitki 
polskiej i Swoim własnym jak najrychlej nadesła­
ły pisemnie dokładne obecne Swe adresy do Ko­
misji Naukowej T-wa badania historji obrony 
Lwowa i województw południowo-wschodnich we 
Lwowie, ulica Wałowa 16, I I I  piętro, drzwi Nr. 93.

Przy nazwiskach b. obrońców1, Lwowa należy 
podać rok urodzenia, oraz o ile możności też: od­
kąd — dokąd, w jakim charakterze i w jakiem 
dowództwie, formacji (Grupie, Odcinku, kompanji 
i t. p.), wzgl. instytucji czy organizacji dana osoba 
brała udział w listopadowej obronie Lwowa w ro 
ku 1918.

Z DESZCZU POD RYNNĘ. Ucichle od pewnego 
czasu ucieczki włościan na teren Sowietów, werbo­
wanych przez agentów' sowieckich, znów zaczynają 
się powtarzać.

Jak ustaliły w ładze, w dalszym c.iągu grasują na 
terenach pogranicznych podejrzani osobnicy, któ­
rzy namawiają rolników do wyjazdu na teren Biało­
rusi sowieckiej.

• W  ostatnich dniach na odcinku Dolhinów—Wi- 
lejka — Raków — Kozdrowicze zatrzymano 13tu 
agentów, werbujących włościan na wyjazd do Rosji. 
W ubiegłym miesiącu na pograniozu zatrzymano 
ogółem 112 osób, usiłujących przedostać sie do 
Rosji.

BIEDNEMU ZAWSZE W IA TR  W OCZY. Sto­
sunki gospodarcze polsko francuskie zagrożone są 
niezwykle poważnie, a to zarówno w dziedzinie 
rynku pracy, jak też w sprawie importu węgla pol­
skiego do Francji. Górnicy francuscy wpłynęli bo­
wiem na prcmjera Lavala w duchu dalszego ogra­
niczenia przywozu węgla zagranicznego do Francji, 
chociaż węgiel francuski i tak jest chroniony za­
kazem przywozu, w ramach którego udzielane są 
tylko niskie kontyngenty przywozowe.

Jednocześnie toczy się na łamach prasy fran­
cuskiej ostra kam pan ja przeciwko zatrudnianiu 
górników cudzoziemców, co skierowane jest zupeł­
nie wyraźnie przeciwko lOOtysięcznej rzeszy wy­
bitnie wykwalifikowanych robolników polskich, któ 
rz.y je ż e li chodzi o t. zw. Westfalozyków. wnieśli do­
piero do kopalń francuskich nowoczesne metody 
wydobywania węgla

Jeżeli miarodajne czyniki polskie nie odwrócą 
na przyszłość niebezpieczeństwa, grozi o ln raw ie j 
grupie Polaków klęska masowego bezrobocia, co 
odbić się musi ujemnie na stosunkach emigracji 
polskiej we Francji.

11.000 PORZUCONYCH ŻON. Obecny kryzys
światowy zmusza wielu emigrantów polskich do 
powrotu do kraju z obczyzny, jednak jest w  Polsce 
wiele kobiet, które napróżno wyczekują powrotu 
swych mężów. Zgodnie z niedawnym spisem prze­
prowadzonym przez Polskie Tow. Emigracyjne w 
Polsce jest obecnie 11.000 kobiet, których mężowie 
założyli nowe rodziny w  Ameryce, pu zostawieniu 
dawnych rodzin w  kraju.

50.000 DOLARÓW D LA  UNIWERSYTETU W AR­
SZAWSKIEGO Fundacja Rockefellera przyznała 
ostatnio Zakładowi Fizyki Doświadczalnej Uniwer­
sytetu Warszawskiego subwencję w wysokości 50 
tys. dolarów (koto 450.000 zł.-.

Subwencja ta ma być użytkowana na zakup 
przyrządów i instalaoyj, przeznaczonych wyłącznie 
do prac o charakterze badawczym.

Wskutek dam Rockefellera Zakład Fizyczny 
Uniwersytetu Warszawskiego stanie się ośrodkiem 
badawczym, a subwencja pozwoli zaopatrzyć Zakład 
we wszystkie potrz.ebne przyrządy.

ZIMOWY GZAS URZĘDOWANIA. Od 2 b. m. 
wszedł w  życie wre wszystkich ministerstwach, urzę 
dach i instytucjach państwowych zimowy czas urzę­
dowania. Czynności urzędowe trwać będą od godz. 
8.30 do 15.30 (w  soboty do 14. Zimowy czas urzę­
dowania obowiązywać będzie do 31 marca 1932 r.

AUTO CZY TELEFON? Amerykanie wolą w i­
docznie auto. Tak bowiem wynika ze statystyki 
American Research Fundation. Statystyka ta wyka- 
zufe. że w Ameryce znajduje się 23.122000 samo­
chodów, 20.206.000 telefonów i 13.000.0000 aparatów 
radjowycb. Widać z tego. że Amerykanin może ra­
czej obejść sic bez telefonu, jak bez auta.

BEZROBOTNY INŻYNIER. LOKATOR SCHRO­
NISKA D LA  BEZDOMNYCH W  W ARSZAW IE 
POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. Onegdaj koło schro­
niska dla bezdomnych na Żoliborzu w W arszaw ie

, P t 4 5 T", dnia 22-go listopada 1931 roku Str. 7.
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rzucił się pod koła kolejki jakiś mężcz.yzua w śred­
nim wieku i poniósł śmierć na miejscu. Jak stwier­
dzono, desperatem był jeden z lokatorów miej­
skiego schroniska, inż. Otto Czerń, który nie mając 
od dłuższego czasu pracy, z rozpaczy wskutek nę­
dzy targnął się na swe życie.

A T A K  ŻYDÓW NA SEKWESTRATORA. W  cza­
sie zabierania przez sekwestratora samowaru ro­
dzinie żydowskiej przy ul. Żydowskiej w Wilnie,' 
doszło do wielkiej awantury. Sekwestrator, nie 
znalazłszy w domu osób starszych, jedynie 5-cio 
letniego chłopca, postanowił zabrać samowar. 
Chłopiec wszczął krzyk i zaczął bronić samowaru. 
Przy wyrywaniu samowaru z rąk chłopca, chłopięo 
uderz.ył się tak nieszczęśliwie, że skrwawił głowę. 
Na krzyk dziecka zbiegł się ogromny tłum żydów, 
którzy chcieli zlynczować sekwestratora. Ten bronił 
się czas dłuższy przeciwko napierającemu tłumowi 
do czasu przybycia policji. Policja z trudem dotarła 
dto uwięzionego sekwestratora i wydobyła go 
z opresji. Aresztowano kilka osób.

10 TYSIĘCY SPŁONĘŁO W PIECU. Stanisław 
Wysocki, naczelnik gminy Piwody pod Przemyślem 
otrzymał z Państwowego Banku Rolnego kwotę
30.000 złotych na wypłatę premij meljoracyjnych. 
Z pówyższej kwoty wypłacił 20.000 zł., resztującą 
zaś kwotę ukrył w  obawie przed złodziejami w  pie­
cu. Teściowa Wysockiego zapaliła onegdaj w piecu, 
wskutek czego cała w ry ta  gotówka spłonęła. Roz­
pacz Wysockiego po tak w ielkiej stracie jest po 
prostu nie do opisania.

WOJNA W SI Z EGZEKUTOREM I  POLICJĄ. 
Do wsi Łamazaki w pow. kowelskim na Wołyniu 
przybył w towarzystwie dwóch policjantów egze­
kutor, celem dokonania zajęć u rozmaitych gospo­
darzy. W  momencie, kiedy egzekutor zasekwestro- 
wał u jednego z miejscowych gospodarzy wieprza, 
którego włożono na wóz, zebrał się tłum włościan, 
liczący do 400 osób, który odebrał zajęte rzeczy, 
a otoczywszy sekweshafora i policjantów, uniemoż­
liw ił im dalszą czynność egzekucyjną.

Na miejsce przybyło 2 nowych posterunkowych, 
którzy uwolnili z opresji sekwestratora i zatrzy­
mali 7 osób, głównych prowodyrów zajścia. Za­
trzymanych ulokowano chwilowo w  jednej z chat 
Wnet cała tę chatę, gdzie przebywali aresztowani 
otoczył tłum włościan, uzbrojonych w  widły i pałki. 
Policja ustąpiła pod naporem tłumu, który uwolnił 
zatrzymanych. W  nocy podpalono z zemsty zabu­
dowania sołtysa Rupca, który asystował sekwe9trar 
torowi. Całe gospodarstwo spłonęło.

Na drugi dzień przybył do Łamazak silny od­
dział policji z Kowla, Po przeprowadzeniu docho­
dzeń aresztowano kilku prowodyrów zajść. Aresz­
towanych odstawiono do Kowla.

W STRZĄSAJĄCA TR4GEDJA UWIEDZIONEJ 
I  JEJ DZIECKA. W  Polanicy nad Prutem rozegrał* 
się wstrząsająca tragedia samobójcza. Mianowicie 
młoda hucułka Anna Huzarska, opuszczona wraa 
z matem dzieckiem przez narzeczonego, którego 
wzięto do wojaka, pod wpływem rozpaczy z powo­
du braku środków do życia rzuciła .się wraz z nie­
mo wlęciem ze skały w nurty Prutu i utonęła.

SUCHOTY ZW YCIĘŻAJĄ R A K A . Na drugim 
kongresie włoskiej L igi antyrakowej w  Bolonjl, 
prof. E. Centannj dyrektor instytutu patologiczne­
go przy uniwersytecie w Boloaji, stwierdził, że rak 
f  auohóty nie mogą istnieć obok siebie. Wiele d<v 
świadczeń na zwierzętach wykazało, iż gdzie su- 
choty aię rozwijają, rak znika i naodwrół.

W  niektórych wypadkach rak i suchoty wzw 
jemnie się zwalczają i niweczą, pozostawiając w  re. 
zultacde osobnika chorego wolnym od obu chorób- 
Metoda prof. Centanni nigdy nie była próbowana 
na ludziach, jest bowiem zbyt ryzykowna.

ZBYTECZNE BOHATERSTWO STRAŻY PO­
ŻARNEJ. Straż pożarna w Broklynie może pochwa­
lić się czynem, który napewne nie zdarza się 
w karjeTze żadnego strażaka. Gdy wielka fabryka 
lalek w Broklynie stanęła w  płomieniach, nagi* 
usłyszano dobywające się z budynku liczne woła­
nia: „Mamo, marno!"

Natychmiast rzucili się strażacy na ratunek 
krzyczących dzieci, przypuszczając, że wiedzione 
ciekawością dzieci dostały się do płonącego bu­
dynku. Okazało się jednak, że wołania te wydo­
bywały się z „martwych" lalek, które, spadając 
z płonących półek, wydawały te okrzyki.

PRZESZŁO PÓŁ M ILJARDA ZL. KAPITAŁÓ W  
POLSKICH W SZWAJCARJI. Pewien dyrektor or­
ganizacji kontrolnej banków szwajcarskich stwier­
dza, że w  pewnym banku szwajcarskim umieszczo­
no w ostatnich latach kapitałów obywateli austriac­
kich na sumę około półtora miljona szylingów, 
obywateli niemieckich na sumę dochodzącą do 3 
miljardów mk. (6 mil jardów zł.), zaś obywateli 
polskich na sumę przeszło pół miljarda złotych.

W dniu 22. listopada wszyscy głosują na listą Nr. 7.
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NOWE KOLEGJUM RUSKIE W  RZYMIE. Nie­
zadługo ma nastąpić w Rzymie poświęcenie nowe­
go kolegjum ruskiego, wzniesionego na Janiculum 
w  bezpośredniem sąsiedztwie generałatu 00. Je­
zuitów, nowego kolegjum Propaganda Fide i w iel­
kiego kolegjum amerykańskiego. Nowe kolegjum 
prócz pomieszczeń obliczonych na 50 alumnów, za­
wierać będzie pokoje gościnne dla przybywających 
do Rzymu biskupów obrządku grecko-katoliokiego, 
kaplicę, salę teatralną, pokoje do studjów i bibljo- 
tekę.

TAJEMNICE POWODZENIA.

Człowiek m a powodzenie jeżeli: Nie obmawia -wc-
*ch nieprzyjaciół, jeżeli nie spodziewa się dobrej za­
płaty za złu prace.

Jeżeli, nie czeka jutro na to, by wytkonsć rzeczy, 
które mpżna zrobić dzisiaj.

K iedy jest szczery' zarówno z pracowaii.kami, jak 
% iklijentaimi. kiedy stale się uczy i przygotowuje do 
cbjęeita. wyższego stanowiska lepiej płatnego.

Prawdziwe powodzenie jest jak rzeka: im głębsza, 
tom mniej robi hałasu.

DIESIĘCIORO PRZYKAZAŃ DLA ŻON.

Kapelan policji w LiwerpooJu, Cyryl Clancy, na­
kreślił dziesięcioro następujących przykazań dla nie­
szczęśliwych małżonek, które przychodzą do niego po 
radę: 1) Skoro go poślubiłaś, (kochaj go. 2) Po ślubie 
staraj się go  poznać dokładniej. 3) Jeżeli jest skryty, 
ufaj a iw. 4) Jeżeli jest smutny, |poc,icszaj go. 6) Jeżeli 
jest zuzdirosny, wylecz go z tej wady. 7) Jeżeli nie 
lubi zabaw, staraj się go rezerwać. 8) Jeżeli lubi 
bywać w  towarzystwie, bywaj razem z mm. 9) Jeżeli 
chce cię pocałować, nie uchylaj się. 10) Rób tak. aby 
myślał, że go rozumiesz, ale nigdy tak, aby podejrze­
wał, żc nim rządzisz.

ŻYCZENIE MĘŻA.

Pan Edward Meugens. którego testament odczy­
tano w  tych dłutach w Londynie, umieścił w nim na­
stępujące wskazówki dla pozostałej po nicn wdo­
wy:

„Życzę sobie, aby (moi krewni i znajomi wiedzieli, 
że mojeni najpowoażniejszem życzfnicm jest. aby moja 
żona wyszła jak najprędzej • zatną i. Im prędzej om  
dojdzie do wniosku, że życie jej stanie się jiiemożlnwo 
bez towarzysza, tern większym to będzie kom,pi om  ou­
tem dla mnie” .

— — ooo—

X H u m oru  i ku yru,
— Który z ministrów skarbu jest najsłabszy?
— Angielski, bo nie może nawet funta podnieść
— A najsilniejszy?
— Polski minister skarbu, bo czego się tylko 

dotknie, wszystko się kładzie.

Odpowiedzą ttcdokcll.
W P. Ignacy Dyduch, Lachowice: Każdy podpisany 

j na wekslu odpowiada za całą sumę wekslową. O ile 
‘ główmy dłużnik upłaedł część, to Pan musi zapłacić tylko 

resztę. Skoro na wekslu niema drugiego ręczycWla, m o r  
się Ran regresować tylko do Wł. Dyducha, - »  W P. Józoł 
Moryl, Biskupice: Korespondencja w  drukami. 5 złotvch 
na fundusz prasowy i prenumerata 2 zl. 50 gr. Admini­
stracja otrzymała, dziękujemy. —  Ludowiec ze Stopnici 
Korespondencja w  drukarni. — W P. Wiktorja fciebała 
w Na wsi u : Skoro Pani ma kwity, okazać owe w  Urzę­
dzie skarbowym, muszę owe uwzględnić, a jeśli nie, to 
wnieść zażalenie do Izby skarbowej w Krakowie, względ- 

: nie do Ministerstwa Skarbu — a dopiero w  ostatecznym 
| razie do Trybunału Administracyjnego, żaweześnie udała 
się Pani do Trybunału Administracyjnego. — W P. Sta­
nisław Malec, Radziechów, W P. Bujak Marcin, Nawsie, 
W P. Jan Węglowski, Zawada. WP. Wawrzyniec Kaczor, 
Siemiechów: Odpowiedzi listowne wysłaliśmy w  dnłu 
12. listopada 1931 r.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dyrekcja Stow. pożyczkowego „Praca 

1 Oszczędność*’ w  Jordanowie, w zyw a ni- 
niejszem byłych nleznanyeh z życia i miej­
sca Dobyta i innych P. T. Cżłonkow tegoż 
Stowarzyszenia którzy przystąpił do Sto­
warzyszenia w latach od 1880 do 1821 
■włącznie, aby z powodu zaniechania prze- 
raehowenia ich udziałów po myśli rozp. 
Prez. Rz. P. P. o spółezieln ach i uchwały 
W alnego Zgromadzenia z dnia 25 kwietnia 
i  wcielenia tych udziałów do funduszu re­
zerwowego Stow., najdalej do dni 30 zło­
żyli oświadczenie w  Dyrekcji tegoż Sto­
warzyszenia ustnie lub pisemnie, ezy za­
mierzają należeć nadal do Stowarzyszenia? 
a w  danym razie, aby dopełnili obowią- 
zaów § 12 oowego statutu Stow. z dnia 
17 lutego 1923 liczba firm. 51/23 Spól. 1.91 
w brzmieniu zmienionem zarej. dn. 15 lipca 
1929 firm. J.69/29 Społdz. 1. 91 w  przeciw­
nym razie po beskułecinym uptywie tego 
terminu zarządzi Dyrekcja Stow. wykre­
ślenie ich z rejestru członków Stow. po 
myśli § 9 stat. 1 nchwały Rady Nadzór, 
dnia 3 listopada b. r. Dyrekcja.

R ieżn  a miejska w  Krakewle —
sprzedaje dopóki zapas starczy po 

zniżonej cenie mączkę pokarmową dla trzody, 
drobiu i ryb no 30 zł., a mączkę nawozową
po 20 zł. za 100 kg. bez opakowania, uot

Komplet Swiętsczny.na gwiazdkę!
Chcesz sprawić przyjemność ojcu, matce, bratn, 

•iostrze.lub najżyczliwszym znajomym samów kom­
plet świąteczny gwiazdkowy tylko za 80 zł., a je­
steśmy przekonani, to  przez jakość i taniość tego 
towaru zawita wtelka radość do Twego domu. —

Cały komplet tylko za 30 zł.
1 azŁ płótna białego firmy „Sehelbles" i Grohman**, 
zawierająca 17 mtr. na 6 koszul męskich lub 9 dam- 
slcioh, 4 mtr. Jedwabiu “deseniowego na elegancką 
świąteczną suknię, 6 mtr. barchanu pusznego i cie­
płego (gładko biały, lub w paski) na sukienki i bie­
liznę wszelkiego rodzaju, 1 s*al wełniany, ciepły, 
męski lub damski, 1 p. rękawiczek ozysto wełnia­
ny d i, męskich lub damskich, t krawat świąteczny 
ezy sto jedwabny, 8 p. skarpetek grubych I ciepłych 

.na zimę i dużo ładnych, wartościowych niespodzia- 
fcek na choinkę. Cały ten kom flet gwiazdkowy, 
który w zeszłym roku kosztował 54 zł., dzisiaj wy- 
•yfiimy tylko za 80 zł. za zaliczką pocztową, po 
otrzymaniu listownego zamówienia. Płaci się przy 
odbiorze towaru. Kupujący nic nie ryzykuje, gdyi 
p He towar nie podoba się, przyjmu emy go z po­
wrotem, a plenlądzo zwracamy. Cl, którzy nadeślą 
G zł. nie płacą kosztów opakowania ! opłaty poczt. 

U W AG A: Chcecie zarobić pieniądze, omijajcie 
średników i przekupniów, a nap’s*cie zaraz do 

fafcizego składu fabrycznego • „POLSKA POMOC“ 
Łódź. Plac Dąbrowskiego 3, — Na żądanie wysy­
łamy bezpłatnie cenniki. — Wysyłamy również 
8 mtr. bostonu wełniaoego na cate ubranie męskie, 
palto i kostjum damsoi w kolorach: grannt i czarny.

Całe 3 metry tylko za 15 zł, 60 gr.

[Każdy zarobi 300 zł.
m iesięcznie
pracując na maszynie cończo- 
*z ni cz o-trykotaż kie i EXPRFS. 
?rzyko wykluczone, gdyż wy- 
oblony towar skupujemy za 
' ysoką eenę i dostarczamy su- 
owca. Posiadanie naszej ma­

szyny w  dzisiejszych eiężkich 
czasach gwas^ntuie stałą pra­
cę wysoki zarobek. —

PiSżcie jeszcze dziś do firmy

IE. POTYSZ, Cieszyn, Celesty 3.

Ignacy Cu p res.
Krakśw, uf. 8zswSlia L 13 1*.
wysyła: Mandoliny włoskie po 
25 do 28 zł — Skrzypce szkol­
ne ze smyczkiem 22 zł. Harmo- 
nje 1. rzęd. wled. mad., 35 zł. .2 
raęd: wied. mod. 30 zł, Hiklowy 
,Gre Rozkopf* patent z łańcusz­
kiem 13 zł. niklowy płaski ze­
garek słynnej marki , Enigma* 
22 zł. Klarnet 8 kłap. 33 xl 10 
klap. 45 zł. 1 brzytwa 6 zł. S zł. 
10 zł. Maszynki do włosów 8*50 
i 10 zł. DJameaty do szkła 0, 
12 zł. Cennik ilustrowany ze­
garków i instrumentów ma*v- 
cznyeb darmo i ©płatnie. 900

Sąd okręgowy 
Kołomyj*, 29 października 1929.

Firm. 253/29. *
Spółdz. IV. 147.

Wpisano w rejestrze dla spółdzielni przy 
firmie: .Kasa Włościańska dla rolnictwa, 
handlu i przemysłu*, spółdz. z ogr. odpow. 
w Kołomyi, następująco. Uchwałę wal­
nego Zgromadzenia z 1. 4. 1928. zmieniono 
postanowienia statutowe w tym kierunku. 
Wysokość udziałów podwyższono na 25 
złotych (dwadzieścia pięć zł.) Odpowie­
dzialność —  pięciokrotna.

Data wpisn 21. I. 1930.

Biorąc pod uwagę powszechny kryzys ekonomicz­
ny i jednocześnie chcąc rozpowszechnić wyroby na­
szej firmy, postanowilśmy dać możność najszerszym 
warstwom ludności zaopatrzyć się w najniezbęd­
niejsze towary przez obniżanie cen naszych wyro­
bów do minimum. W  tym celu postanowiliśmy wy­
stać niezliczoną ilość kompletów towaru za bezcen. 
A więc:

10 s i t a k  t y lk o  aa  gł, 12*90

 ̂ swelr męski (pulower) w najładniejsze żakardowe 
desenie angielskie we wszystkich rozmiarach, 1 ko­
szula męska trykotowa, zimowa w najlepszym ga­
tunku. puszysta i miękka lub .1 para kalesonów 
trykotowych, zimowych. 1 para skarpetek ewernio- 
wanvch 7, jedwabiem lub 1 para skarpetek zimo­
wych, 3 chusteczki męskie z kolorowym szlakiem, 
1 para rękawiczek wełnianych (podwójnych), 1 ręcz­
nik waflowy. 1 krawat jedwabny i 1 para podwiązek,

To wszystko wysyłamy tylko za zł. 12*90, za za­
liczką pocztową, po otrzymaniu listownego zamó­
wienia. (Płaci się przy odbiorze na poozcie). — Za 
porto powyższego kompletu płaci kupująoy zł. 2*20.

Bez ryzyka: Za towar gwarantujemy. O ile się. 
nie podoba przyjmujemy go z powrotem, n pienią­
dze natychmiast zwracamy. Prosimy adresować:

Firma. „PRODUKCJA WŁÓKIENNICZA" 
Łodz, Skrzynka pocztowa 538.

Na żądanie wysyłamy bezpłatnie cenniki na wszel- 
kie tewary manufakturowe. 911

N I E U L E C Z A L N I E  C H O R Z Y
odzyskają zdrowie, pijąo znane ze skuteczności.

ZIOŁA. lecznicze D-ra BREYERA
zatwierdzone przez Ministerstwo Zdrowia, odznaczone zlotem!

m o i l a l e m t  m  1 D __1--- -- 11  . a lrn t  n  TTIF n lt  e b  9

Okazyjne kupno.
Wobec ogromnych ząpaśów, litóre wyrobiono na 

sezon zimowy, postanowiliśmy wysłać każdemu po 
niebywale niskich cenach komplety pierwszorzęd­
nych towarów. — Bez ryzyka z gwarancją zwrotu 
pieniędzy gdyby towar, się nie podobał, bo: 

T y lk o  z a  z ł. 7*^0 
wysyłamy : 1 parę spodni wizytowych w najmod­
niejszych pasach i deseniach, najnowszego kroiu 
stosownie do każdego garnituru, 1 krywat elegancki 
z modnego jedwabnego ,,Twedu“  3 chusteczki do 
nosa białe z kolorowemi bantami, l  para skarpetek 
deseniowyoh bardzo mocnych. — Koszta przesyłki 
zł. 2 20 płaci kupująey, lub

28  m e t r ó w  t y lk o  za  z ł .  2 0 ‘ — 
mianowicie: 4 mtr. „Markizy** flanelowej na suknie 
i szlafroki damskie w pięknych kwiatach, 6 mtr. 
flaneli bielźoianej, pusznel i miękkiej na ciepłą bie­
liznę wszelkiego rodzaju w różne paseczki, 6 mtr. 
surówki (nessel), gęsty wyrób na bieliznę i prze­
ścieradła, 6 mtr, płótna oxforel w paaki na koszule 
i kalesony i 6 mtr. ręcznikowego płótna w pasyi 
Koszta przesyłki zł. 2’75, piąci kupujący} Powyższe 
komplety wysyłamy za zaliczką pocztową po otrzy­
maniu listownego zamówienia^ Uwaga: Zaznaczamy, 
iż komplety wysłane przez nas składalą elę z naj­
lepszych materjałów, nie jak naśladownictwa innych 
firm, które zniżają ceny, dają wzamian towary naj 
gorszego gatunkuj Omijajcie więc falsyfikaty i adre- 
snjoie zamówienia tylko do najtańszego źródła za­
kapuj

„Krajowa Produkcja"1 
Ł ó d z ,  Skrzynka poeztow a 34.

PJ S) Do każdego kompletu dodajemy mttą ni®7 
spodziankę i kupon premiowy bezpłatnie. Cenniki 
najnowsze wysyłamy na żądanie1*

N E R W 0 L * <
Chemika dr. Fcaazosa jedyny rady­

kalny i wypróbowany środek 
fnacierania) przeciw

REUMATYZMOWI
kłu<vn z powodu przeziębienia, po­
strzałowi, ischiasowi i tp. Wszędzie 
do nabycia. W yrób i główna sprzedaż

A P T E K A  M I K O L A S C H A
L w ó w , K op ern ik a  1.

8.98 ( - )

Ozdoby choinkowe
tanio, wprost z fabryki. Komplet bogato 
asortowany tylko zł. 6-85. — Podwójny 
zł. 13. Koleudy dodajemy darmo. W ysył­
ka w  skrzynce. Płaci się przv odbiorze. 
Za przesyłkę dolicza się 2 zł. zam awiaj­
cie natychmiast. — Fabryka Dobrzyński, 
Warszawa, Karmelicka 15 01.

® 9 ® ® e ® « ® ® ® ®

Najlepsza kosa
rzeczyw iście  doskonała.
0 Ile w ątpisz ozytaj zdanie 
nabyw cy, który pa koszeniu 

tek napisał

Mlynczyska 21. 9. 1928, ®
p. Łukowica koło Starego Sącza ^

Zamówiciele, którzy odebra- $  
łi swoje kosy, bardzo zadowolę- h  
ni, ponieważ odpowiednio koszą. W  

Józef Hajduk. 0

P O L H E R B A
aptecznym

5-ka z o. o. 
Skrytka 48 i K R A K ó W - P O D G ó R Z E

feto ehee leczyć się ziołami — niech zażąda darmo w wytwórni — broaznrkt: „Jak odsyekać zdrowie*
8S3 (—>

1 sprzedajemy maszyny system , SINGER** zupełnie nowa, piei- 
■ l U I I  ^ 1  śeleniowe, bębenkowe — które haftnją, endlnją, gutrują, pikują, 
i u U U  L i i  tambornją, azyją wstecz i wprzód, Drzez co nadają się do kat- 

dego rzemiosła. — Do ka żd e j m aazyny d o łą czam y  n a le in *  
r rzyb o ry  zap*D *io  b ezp ła tn ie , — Oferowane powyżej maszyny są przedwo* 
cnnibp0 dobr«go gatunku, — Za każdą maszynę ud3iclamy pełną w ieloletnią, 

pisemną gwaraucję. — Prowiacja może Itę do nas zwracać z pełuem zaufa* 
rtlem, jako do ściśle fachowej i sumienne' firmy, po otrzymaniu zadatku zł. 20*--, 
resztę płaci eią przy odbiorze na stacji. Opakowanie i doztawa do kolei zupełni* 

bezpłatnie. Oferowane maszyny sprzedajemy tylko za gołówkę.

DOM WYSYŁKOWY MASZYN DO SZYCIA
Kraków, nlica Zwierivniecka L . 6.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
=~=   - = *= Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.
Ogłoszenia na 1 strenie za I mm l- s z p a lt o w y .......................1 zł I Drobne ogłoszenia za słowo 25 groszy, najmniej
Zw ykłe ogłoszenia na skonie 4-szpaltowej za 1 wiersz mm. 30 gr I Cała strona 8-gzpaltowa
W  tekście na stronie 3-szpaltowej ia  1 wiersz mm. ! . 80 gr I Cała strona ty^ułoi

tekście
3 zł 

. 900 zł
. . 1000 zł

Ogłosionła tylko sa gotówkę. -  Za terminowy druk administracja nie odpowiada -  Ceny powyższe obowiązują o i  dnia ogłoszenia -  O l ogłoszeń clługoter:ulnowych i biurom ogłoszeń rabsl 
• Wychodzi w e  wtorek z datą niedzieli. stosownie do umowy. — Ogłoszenia zag ^niczne ldO*]^ drożę . W ych odr! w e  w torek  z da tą  niedzieli#

Cała strona 4-szpaitowa po Ukście .......................................450
Układ tabel iryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej stromo

50°to drote.j.

Wyda we*: Za Ludowe Tow. Wydawnicza: Stanialaw MarcinkowskL Odipow. red.: Aułoni Woźniak. Druk. „Głosu Narodu", Kraków, pod zarz. R. Fark*«


